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OD REDAKCJI 

...Potrzeba nieustannej odnowy umysłów i serc,
aby przepełniała je miłość i sprawiedliwość,

uczciwość i ofiarność,szacunek dla innych
i troska o dobro współne, szczególnie o to dobro,

jakim jest wolna Ojczyzna...
święty Jan Paweł II

Drodzy Czytelnicy!

W tym roku, 30 numerem, rozpoczęliśmy piętnasty rok wydawania Almanachu 
Łąckiego.

Redakcja Almanachu Łąckiego starała się, przez te wszystkie lata, aby czasopismo 
się rozwijało, promowało nasz region, dostarczało wiadomości nie tylko historyczne, 
ale przede wszystkim było pomostem między minionymi czasami a współczesnością, 
by przekazywało następnym pokoleniom to co mamy najcenniejszego.

Solą tej ziemi są ludzie, pracowici, dumni, i oddani swej „małej ojczyźnie”, dlate-
go w Almanachu Łąckim poświęcamy im wiele miejsca.

Mały jubileusz, jakim jest wydanie 30 numeru Almanachu Łąckiego, skłania nas 
do wyrażenia wdzięczności wszystkim autorom, albowiem to dzięki nim Almanach 
zyskał uznanie, i obecnie jest jedynym tego rodzaju wydawnictwiem w powiecie no-
wosądeckim.

Redakcja pragnie także podziękować wszystkim darczyńcom, którzy na prze-
strzeni tych 15 lat wspomagali finanasowo wydawanie Almanachu, bez nich nie było-
by to możliwe, wielu z nich jest z Almanachem od początku.

W tym miejscu muszę podziękować władzom samorządowym Gminy Łącko, które 
wspierają redakcję Almanacha nie tylko finanasowo, ale udzielają pomocy merytorycz-
nej, gdy poszukujemy materiałów o dawnych mieszkańcach Ziemi Łąckiej, oraz Staro-
stwu Nowosądeckiemu.

Jaki jest jubileuszowy, 30 numer Almanachu Łąckiego? Drodzy Czytelnicy, musi-
cie to ocenić sami, Redakcja starała się by materiał zawarty w tym numerze był różno-
rodny i ciekawy, by odsłaniał nowe historie ludzkie, niepublikowane nigdzie materia-
ły, by już pierwsze strony zachęcały do przeczytania także strony ostatniej.

Są w tym numerze Almanachu Łąckiego stałe pozycje: Zatrzymane w kadrze,  
Z domowego archiwum, Piękno naszej ziemi ojczystej, Listy, polemiki, sprostowania, nie 
zabrakło poezji która prezentowana jest przez niepublikowanych jeszcze, w Almana-
chu Łąckim autorów: Joannę Klimczak i Jerzego Trzajnę.

Osobiście polecam i zachęcam do przeczytania artykułów: Marii Kurzei-Świątek, 
Wojciecha Śliwińskiego, Rafała Skąpskiego, oraz Piotra Wierzbickiego,który przybli-
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ży Czytelnikom Almanachu Łąckiego okres staropolski, w dziejach naszego regionu, 
także w kolejnych numerach.Okres ten do tej pory nie był omawiany w Almanachu 
Łąckim, a nie mamy się czego wstydzić, bo w wielu źródłach wymienia się Łącko, któ-
re pod opieką klaryssek nowosądeckich( tzw. klucz łącki) miało sie względnie dobrze, 
oczywiście nie licząc różnych klęsk żwwiołowych czy epidemii, co było udziałem wie-
lu krajów Europy.

 Senat RP ogłosił rok 2019 rokiem Unii Lubelskiej w związku z 450 rocznicą  jej 
podpisania. Na Sejmie w Lublinie 1 lipca 1569 roku, zawarto porozumienie między 
Koroną Królestwa Polskiego w Wielkim Księstwem Litewskim i powstała Rzeczpo-
spolita Obojga Narodów, czasy względnego spokoju, dobrobytu i schludności o czym 
mówią nam źródła. Na tle innych krajów Europy jak chociażby Niemiec czy Anglii, 
Rzeczpospolita Obojga Narodów była krainą względnego spokoju, i dobrobytu, aż do 
czasu najazdu Szwedów w 1655 roku, odsłonie II wojny północnej 1655–1660. Wojnę 
zakończył Pokój w Oliwie w 1660 roku. Rzeczpospolita poniosła ogromne, wręcz ka-
tastrofalne straty demograficzne, materialne, dóbr kultury, oraz upadek znaczenia na
arenie międzynarodowej, dotknęło to także i naszego regionu.

Nie będę o wszystkich ciekawych artykułach tu pisała, pozostawiam Drogim 
Czytelnikom przyjemność odkrywania naszego rodzimego mikrokosmosu, w tym 
zglobalizowanym, skomercjalizowanym i zunifikowanym świecie, i jak zawsze prosiła
o przysyłanie zdjęć i rodzinnych pamiątek, oraz pomoc przy redagowaniu Almanachu 
Łąckiego.

...Byle człowiek był szlachetny, całą zaś resztę
można zdobyć talentem, wiedzą, rozsądkiem, geniuszem...

Fiodor Dostojewski

Jadwiga Jastrzębska – redaktor
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budynki i gospodarstwa rolne, przekazując je osiedlającej się ludności. Na początku 
1946 r. powrócił Cholewa na Sądecczyznę, i na kilka miesięcy podjął pracę w Nad-
leśnictwie w Nowym Sączu. Wspominał po latach, że praca leśnika była w tym cza-
sie bardzo niebezpieczna i ryzykowna, ponieważ w lasach ukrywała się jeszcze spora 
ilość partyzantów, którzy nie złożyli broni – stanowiąc opór władzy ludowej7. W tym 
czasie rozpoczął także pierwsze przygotowania do reaktywowania swojego Zespołu 
Regionalnego, który prowadził przez kilka lat przed II wojną światową. 

Nawiązana współpraca Mieczysława Cholewy z działaczami lubelskimi jeszcze  
w czasie wojny, umożliwiła mu wydanie drukiem pracy etnograficznej pt. Stroje ludo-
we Ziemi Sądeckiej, która ogłoszona została w 1946 r., w 36 tomie czasopisma „Lud”, 
pod redakcją Tadeusza Seweryna. Jest to dokumentacja stroju ludowego, lachów i gó-
rali sądeckich zebrana i opracowana przed II wojną światową. Mimo kilku zapowiedzi 
w prasie dwudziestolecia międzywojennego z powodu braku funduszy nie ukazała się 
drukiem. W ponad dwudziestostronicowej pracy przedstawia Cholewa rozwój stroju 
ludowego limanowsko-sądeckiego, z podziałem na grupy etniczne i ich zasięg tery-
torialny. Oparta została wyłącznie na jego własnych obserwacjach (notatkach), które 
prowadził od wczesnej młodości. Na temat dawnego stroju noszonego przez górali  
z Łącka i okolicy pisze: 

[…] Gurmany zarzucano przeważnie na barki, wchodząc jednak do kościoła, dla 
uszanowania miejsca, wdziewano je na siebie. Również portki zaczęto zdobić bardziej 
suto motywami pazdurków, zwłaszcza koło serduszek powstałych przez wyszycie węzła 
rycerskiego. Na nogawkach z obu stron czarnego lampasu, cyfrowano półkostki. […] 
Powyżej kostki na rozcięciu dolnej nogawki, przypinano kutasiki. Z biegiem czasu portki 
ozdabiane koło kieszeni, przyporów i na nogawkach, zaczęły otrzymywać nawet koloro-
we cyfry. Dobór kolorów tego cyfrowania był różny w rozmaitych wsiach, i tak: Kicznia, 
Wola Kosnowa – zieleń, Zarzecze – czerwień, Zabrzeż, Kamienica – błękit, Łącko – gra-
nat. Na środek lampasu naszywano potrójny sznurek spleciony z dwu kolorów8.

Praca uzupełniona została siedmioma fotografiami w jego wykonaniu. W tym
samym roku ukazała się w Lublinie 26 stronicowa odbitka tego dziełka wzbogaco-
na mapką. Wydana została z zasiłku ówczesnego Ministerstwa Oświaty, nakładem 
Towarzystwa Ludoznawczego, które tuż po wojnie na nowo rozpoczęło działalność  
w Lublinie. 

Kształtowanie się nowej rzeczywistości społeczno-kulturalnej i dokonujące się 
zmiany struktury społecznej po II wojnie światowej, wywołały potrzebę nowego spoj-
rzenia na zagadnienie kultury i tradycji. W wyniku reform ustrojowych nie akceptowa-
nych w większości przez społeczeństwo, dawano propagandową nadzieję na pełniej-

7 Przekazy Mieczysława Cholewy (znanego autorce osobiście), oraz relacje Franciszka Kurzei i Józefa Marka – na-
granie magnetofonowe.

8 M. Cz. Cholewa, Stroje ludowe ziemi sądeckiej. Rozwój stroju ludowego i jego zasięgi terytorialne, Lublin 1946,  
s. 19. Pierwsza praca Mieczysława Cholewy na temat stroju ludowego sądeckiego, ukazała się w 1936 r. na łamach 
czasopisma „Na Szerokim Świecie”, zatytułowana; Gdy Szwedzi zgubili wojsko w Dunajcu..., nr 47, s. 8-9, 14. 
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szą realizację celów warstwie chłopskiej poprzez reaktywowanie i zakładanie szeregu 
organizacji chłopskich oraz czasopism i wydawnictw ludowych. W grudniu 1945 r.  
na zjeździe ZMW „Wici”, ogłoszona została deklaracja ideowo programowa, mająca 
na celu urzeczywistnienie pewnych zmian w warstwie chłopskiej. Podnoszenie po-
czucia godności, przywiązanie chłopa do ziemi, rozbudzanie źródeł rodzimej kultury 
duchowej, będącej istotną wartością cementującą całość narodową i państwową9. 

Związek Młodzieży Wiejskiej – „Wici”, był jedną z pierwszych organizacji społecz-
no-politycznych, które po wojnie reaktywowały swą działalność. Nawiązując do progra-
mu i metod pracy  okresu międzywojennego, młodzież włączyła się czynnie w odbudowę 
Polski. Na terenie ziemi łąckiej najaktywniejszą organizacją ZMW-„Wici”, (rekrutującą 
się z przedwojennego „Znicza”), były Koła w Zagorzynie, Woli Kosnowej i Kiczni10.

Mieczysław Cholewa, włączając się czynnie w działalność ideowo-kulturalną, pi-
sze na łamach czasopisma ludowego: 

Duszą narodu jest jego kultura. Kultura zdobywana przez wieki, daje całokształt 
wielkości narodu. [...] Do kultury narodowej zaliczamy wszystkie dzieła sztuki, nauki 
i literatury oraz zabytki historyczno-przyrodnicze. Jest to kultura materialna narodu. 
Posiadamy jeszcze kulturę duchową przejawiającą się w muzyce, pieśni, legendach  
w baśniach i podaniach historycznych. Kultura duchowa najmocniej zespala naród, łą-
czy go w braterskim uścisku i prowadzi w przyszłość. […] Zachowując rodzimą kulturę, 
zacieśniamy coraz silniej braterskie więzy patriotyzmu polskiego w narodzie 11. 

W listopadzie 1946 r. ukazał się (jako dwutygodnik) pierwszy numer czasopisma 
„Wieś Tworząca”. Pismo skierowane było głównie do działaczy kulturalno-oświato-
wych, pracujących w świetlicach na terenie wsi oraz twórców ludowej kultury. Re-
daktorem naczelnym pisma został Leon Pokora – działacz ludowy, redaktor konspi-
racyjnej prasy na Lubelszczyźnie, wychodzącej pod patronatem Batalionów Chłop-
skich. Redakcja mieściła się w Warszawie przy ul. Pierackiego 15. Od marca 1947 r.,  
pismo ukazywało się jako dodatek do „Miesięcznika Ludowego”. W tym samym roku 
Mieczysław Cholewa nawiązał współpracę z tym czasopismem. W kilku numerach 
opublikował fotografie przedstawiające wytwórców sztuki ludowej działających na 
Sądecczyźnie oraz stroje ludowe łąckie i podegrodzkie12. W numerze sierpniowo-paź-

9 W. Paprocka, Tradycja ludowa a kultura narodowa po II wojnie światowej, „Etnografia Polska”, 1983, t. 27, z. 2,  
s. 11, 13. 

10 Tuż po wojnie, Antoni Wnęk z Zagorzyna z bratem Józefem założyli Zespół Regionalny, który działał przez prawie 
dwa lata pod patronatem Koła ZMW „Wici”. Do Zespołu należała młodzież z Kiczni, Zagorzyna i Woli Kosnowej. 
W okresie międzywojennym „Wiciowcy” („Zniczowcy”), byli organizacją opozycyjną w stosunku do sanacyjnej 
władzy. Od 1931 roku związani ze Stronnictwem Ludowym. 

11 M. Czcibór-Cholewa, Kultura Ludowa, „Wici”, 1946, nr 21, s. 14. W latach następnych, w wyniku rozbicia Pol-
skiego Stronnictwa Ludowego, unicestwiona została również organizacja młodzieżowa (ZMW-„Wici”, sięgająca 
swoimi korzeniami 1928 r. 

12 Ziemia Sądecka, „Wieś Tworząca”, dodatek do „Miesięcznika Ludowego”, 1947, nr 2-3, s. 19-22. Zamieszczone 
fotografie przedstawiają: flisaków sądeckich na Dunajcu, górali w dolinie Jaworzyny w Beskidzie Sądeckim, haft na
czepcu góralskim z sądeckiego, górala grającego na dudach (jest nim Wincenty Pyrdoł), młodego górala z sądec-
kiego (jest nim Mieczysław Cholewa), taniec zbójnicki podcinany, wykonywany przez górali łąckich. 
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dziernikowym z 1947 roku w kolumnie zatytułowanej Piękno wsi zamieszczone zosta-
ły jego zdjęcia wykonane przed II wojną światową, przedstawiające chałupy i zagrody 
gospodarcze górali sądeckich. 

W sierpniu 1946 r. powołany został do życia Ludowy Instytut Kultury z siedzibą 
w Warszawie. Funkcję pierwszego prezesa objął wspomniany wyżej, działacz konspi-
racyjny Batalionów Chłopskich – Leon Pokora. Głównym celem działalności insty-
tucji było pełne wyzwolenie twórczych możliwości kulturalnych warstwy chłopskiej 
i wprowadzenie jej dorobku do kultury ogólnonarodowej. W numerze 1 czasopisma 
„Wieś Tworząca”, (listopad 1946), opublikowany został komunikat Ludowego Insty-
tutu Kultury, ogłaszający akcję rejestracyjną wiejskich twórców i działaczy kultural-
no-oświatowych, działających na terenie kraju. Akcją objęci byli m.in. ludowi pisa-
rze, poeci, zdolni śpiewacy, muzykanci, aktorzy oraz reżyserzy i tancerze, pracujący  
w wiejskich teatrach. 

Pod koniec 1946 r., Mieczysław Obłaz-Cholewa, zaznajomiony z założeniami 
Ludowego Instytutu Kultury, zorganizował grupę muzykantów, którzy w strojach 
regionalnych i instrumentami muzycznymi pokazali się w Warszawie. Wędrowa-
li po zgliszczach i ruinach, przygrywając mieszkańcom powracającym do stolicy  
z wojennej tułaczki. W kwietniu 1947 r. grupa znów przybyła do stolicy, tym razem 
w staranniejszych strojach, (z sądeckimi gęślikami wykonanymi przez nauczyciela 
Józefa Zboźnia) i zaprezentowała się ówczesnemu Ministrowi Kultury – Stefanowi 
Dybowskiemu. Uczestniczący w wydarzeniu prezes Ludowego Instytutu Kultury 
– napisał: 

[...] Takich zespołów po wojnie jest niewiele. Ludowy Instytut Kultury mając na 
względzie udostępnienie wartości kultury ludowej zwłaszcza robotnikowi i młodzieży 
szkolnej podjął przez „Wieś Tworzącą” myśl stworzenia objazdowego zespołu, który 
by przez występy w świetlicach fabrycznych i szkolnych niósł rzetelną wiedzę etno-
graficzną i krajoznawczą oraz te wartości kultury ludowej, które swą oryginalnością 
stanowiłyby podnietę dla tzw. kultury narodowej. Wybór padł na region nowosądecki 
i nowotarski13.

Wymienione zostały przez prezesa Ludowego Instytutu liczne dokonania Mie-
czysława Cholewy na rzecz kultury ludowej, jakie miały miejsce w dwudziestoleciu 
międzywojennym oraz poniesione jego zasługi dla wyzwolenia kraju podczas wojny. 
W dalszej kolejności przedstawił wszystkich samorodnych artystów – członków mu-
zykującej grupy: 

[...] Zespół objazdowy „Wsi Tworzącej”, pozostający pod kierownictwem Cholewy 
składa się tymczasem z 6 osób, w tym 4-ch z dawnego zespołu przedwojennego. [...] 
W takim składzie wyruszył w turnee po Polsce. Występował w Jędrzejowie, Kielcach, 
Radomiu, Kozienicach, budząc powszechny entuzjazm publiczności. [...] Drugi objazd 

13 L. Pokora, Góralski zespół tańca, muzyki i gawędy, „Wieś Tworząca”, 1947, nr 2-3, s. 22. 
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z grupy Miecyka należeli do partyzanckiego oddziału B.Ch. on sam był jego komen-
dantem. Skończyła się wojna. […] rozpoczął żywą pracę, która rychło doprowadziła 
do zorganizowania podhalańskich artystów. […] Zwiedził Polskę centralną, wschodnie 
tereny ziem odzyskanych, teraz znajduje się na Wybrzeżu. A po tygodniowym pobycie 
udaje się do Szczecina i Kołobrzegu20.

Pobyt Zespołu w Szczecinie zbiegł się z pierwszym po wyzwoleniu tygodniem 
„Święta Morza”, który odbywał się w dniach 23-29 czerwca, 1947 r. Jak donosiła prasa 
na uroczystość do Szczecina przybyło wówczas około 30 000 delegatów z całego kraju. 
Ministerstwo Komunikacji przyznało 15 000 kart uczestnictwa (ważnych przez 6 dni), 
które upoważniały do 50% zniżki na przejazdy specjalnymi pociągami. Karty indywi-
dualne otrzymywali członkowie Związku „Samopomocy Chłopskiej” oraz członkowie 
Związku Młodzieży Wiejskiej „Wici”, którzy zadeklarowali przyjazd na Święto Morza 
grupowo w strojach regionalnych. Specjalne pociągi wypełnione po brzegi delegatami 
przyjechały do Szczecina rano w dniach 28 i 29 czerwca z kilkunastu największych 
miast Polski21. Pociągiem z Krakowa przybyły także grupy młodzieży z większości 
powiatów Małopolski. Wśród nich w barwnych strojach regionalnych zameldowała 
się grupa sądecka (ZMW –„Wici”) z kilkunastoma członkami Zespołu Regionalnego 
z Łącka22. Miasteczko obozowe dla młodzieży zorganizowane było na terenie koszar 
wojskowych przy ul. Ku Słońcu, gdzie 28 czerwca o godz. 11-tej nastąpił Zlot Mło-
dzieży23. Główne uroczystości z udziałem Bolesława Bieruta odbyły się w niedzielę 
29 czerwca na Wałach Chrobrego. Defilada przy dźwiękach orkiestr wojskowych dała 
początek wielkiej manifestacji. W pięknym szyku przesunęły się przed trybuną liczne 
jednostki wojsk lądowych i morskich, załogi kutrów rybackich, stoczniowcy, pracow-
nicy portowi, studenci morskich uczelni, młodzież szkolna. W dalszej kolejności szli 
przedstawiciele władz i licznych zakładów pracy z rożnych regionów kraju.

[…] Następnie piękny barwny korowód grup regionalnych, ze wszystkich ziem Pol-
ski. A więc Krakowiacy w rogatywkach z buńczucznymi pawimi piórami, […] łemkowie 
w wielkich kapeluszach, kielecczanki w czerwonych zapaskach, matrony wielkopolskie, 
cieszyniacy, górnicy i hutnicy. […] Burzę oklasków wywołała grupa górali, która przed 
trybuną odtańczyła w marszu ognisty taniec zbójnicki24.

Na szyldach i transparentach niesionych przez manifestujące grupy ludowe wid-
niały różnorodne hasła: „Granica na Odrze i Nysie, granicą pokoju”, „Morze źródłem 
bogactwa Narodu”, „Morze drogą do dobrobytu”. Napis umieszczony na transparencie 

20 (sz), Ze „zbójnickim” i piosenką przez Polskę, „Dziennik Bałtycki”, 1947, nr 147, s. 5.
21 30 tysięcy osób przybędzie do Szczecina na Święto Morza, „Kurier Szczeciński”, 1947, nr 160, s. 3. 
22 Relacja uczestników: Józefa Marka i Franciszka Kurzei – nagranie magnetofonowe 1991 r. W miasteczku zlotowym 

oczekiwali na grupę sądecką członkowie Zespołu „Wsi Tworzącej”, z Mieczysławem Cholewą, którzy w Szczecinie 
przebywali już od tygodnia. Podczas Zlotu dołączył wtedy do nich student morskiej uczelni, Andrzej Huza zwią-
zany korzeniami z ziemią łącką.

23 Zlot Młodzieży, „Kurier Szczeciński”, 1947, (A) nr 167, s. 4. 
24 Defilada jakiej dawno nie oglądano w Polsce, „Kurier Szczeciński”, 1947, nr 174, s. 2. 
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 Na początku 1948 r. do Zespołu „Wsi Tworzącej” dołączył „dziarski” tancerz 
– Antoni Dybiec z Łącka. Znany wówczas publicysta, autor licznych artykułów dla 
młodzieży wiejskiej pisze: 

Od marca 1947 r., zespół wiciarzy z nowosądeckiego i nowotarskiego objeżdża kraj 
z widowiskiem podhalańskim pt. „Podhale tańczy i śpiewa”. [...] W całej rewii najbar-
dziej pasjonuje sam baca Miecek, malujący twardym, skalnym językiem gór ich twarde 
życie. W swoich prelekcjach przeplatanych zdrowym góralskim humorem, daje możność 
poznania pięknej gwary góralskiej. Bez niego zespół nie byłby tak żywy i ruchliwy. Ży-
wiołowy śmiech i brawa rzęsiste, są dla Miecka nagrodą za twórcze podtrzymywanie 
„zwyków” sabałowego narratorstwa w niknącej już gwarze góralskiej. Drugim nie dają-
cym się zastąpić członkiem zespołu jest Józek Galica, świetny tatrzański kobziarz, grają-
cy swe nucicki harmonijnie, potężnie i z takim wyczuciem, że wraz z Mieckiem Cholewą 
naprawdę widownię przenosi na szałasy do pasterzy, „gdzie u źródła woda bieży”.[…] 
Taniec zbójnicki to przede wszystkim Dybiec Antek. Śmigła postać, lekko orli nos, lekkość 
ruchów, nie garbiąca się linia korpusu przy przysiadach. Dwu takich zbójników jak Dy-
biec to byłoby dopiero widowisko. Stare kołpaki na głowach zbójników nadają tańcowi 
oryginalności30.

Grupa Mieczysława Cholewy w pierwszej połowie 1948 r., występowała głównie 
w miastach i miasteczkach na terenie północno-wschodniej Polski. Na temat wystę-
pów w jednym z czerwcowych tygodników można przeczytać:

[…] Miecek Cholewa, utalentowany gawędziarz i pieśniarz góralski, doskonale 
zorganizował swój zespół. Szczególnie wielkie znaczenie mają dla młodzieży pogadanki  
o Janosiku, kobzie, strojach, zwyczajach, muzyce. […] Cholewa jest znanym etnogra-
fem ziem górskich i ma za sobą cały szereg prac naukowych z tego zakresu. Członkowie 
zespołu są trafnie dobrani. Galica Józef to wielki mistrz tańca krzesanego i góralskiego, 
a jego taniec ze Stachą Bachledówną jest tak klasyczny i precyzyjny, że można pokazać 
go z zupełnym powodzeniem na scenach Europy. Taniec zbójnicki tańczą Wojtek Klag 
i Antek Dybiec. Zgranie się tancerzy jest znakomite, a ruchy ich lekkie i elastyczne. Do 
obu tańców przygrywa muzyka złożona z góralskich „złóbcoków”, a wykonawcami są 
gęślarze tacy jak, Franek Kurzeja i Staszek Bachleda. Prócz tańców zespół śpiewa wiele 
pieśni o „hroznym zbójniku” Janosiku oraz nucicki juhaskie, halne, bacowskie i wesel-
ne. Widowisko dopełnia gra na kobzie Józka Galicy, gra na fujarkach Wojtka Klaga  
i Franka Kurzei oraz oryginalna gra Wojtka Klaga na zwyczajnym liściu z drzewa. […] 
Zespół objechał Mazury, województwo kieleckie, rzeszowskie lubelskie a obecnie gości 
na Podlasiu31.

30 S. Jeleń, Miecek Cholewa i Józek Galica, „Wici”, 1948, nr 6, s. 9.
31 A. Dubiel, Z tańcem i pieśnią przez Polskę, kobza, gęśle i „krzesany”, „Świat się Zmienia”, 1948, nr 26, s. 2. (Ilustro-

wany dodatek tygodniowy do dziennika „Życie Warszawy”, z 27 czerwca). 
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Z Zakopanego i okolicy: Józef Galica (Baca), Stanisław Bachleda-Księdzularz, 
Maria Gąsienica-Wawyrtko, Ludwika Gąsienica, Aleksandra Karbowiak, Władysław 
Obrochta, Jan Stachoń-Kaducek (z Olczy), Antonina Tatar i inni. 

W 1952 r. skończyła się kadencja sejmu. W atmosferze natarczywej propagan-
dy odbyły się wybory do parlamentu. Na czele nowego rządu stanął ponownie Józef 
Cyrankiewicz. Funkcję Ministra Kultury objął Włodzimierz Sokorski. Mieczysław 
Cholewa, dzięki rekomendacji zaprzyjaźnionych członków PSL, uzyskał zezwolenie 
na dalszą działalność folklorystyczną. 

Od 1953 r. objazdowy Zespół Cholewy występował pod nazwą „Góralski Krąg 
– Nowy Sącz – Zakopane – Żywiec”. Propaganda prasowa dotycząca jego działalności 
znacznie zmalała, gdyż z każdym rokiem powstawały na terenie kraju nowe zespoły 
regionalne. Dużą konkurencją stały się grupy folklorystyczne powstające w latach 50-
-tych (XX w.) pod patronatem Centrali Przemysłu Ludowego i Artystycznego. 

Podsumowując powyższą publikację należy podkreślić, że działalność Zespołu 
„Wsi Tworzącej”, w latach 1947–1952 jest imponująca. W prasie regionalnej i ogól-
nopolskiej ukazała się spora ilość artykułów na temat pracy folklorystycznej i publi-
cystycznej Mieczysława Cholewy. Należy jeszcze zaznaczyć, że wszyscy jego człon-
kowie, (z wykształceniem podstawowym), nigdy nie utożsamiali się z propagandą 
stalinowską, nie mieli też takiego poczucia, że wysługują się nowej władzy. Głów-
nym ich celem były gratyfikacje pieniężne, jakie zgodnie z umową wypłacał im 
po każdorazowym tournee kierownik oraz możliwość zwiedzania kraju, która  
w tym okresie dla przeciętnego młodego mieszkańca wsi była niemożliwa. Nie bez 
znaczenia była również chęć popularyzacji miejscowego folkloru.

Obecnie wszyscy członkowie Zespołu „Wsi Tworzącej” już nie żyją. Ostatni  
z nich zmarł w 2014 roku. Ich rodziny – dzieci, wnuki i prawnuki, z wielkim piety-
zmem przechowują stare fotografie i inne pamiątki. Chętnie również słuchają opo-
wieści na temat jego powojennych dziejów. Mam nadzieję, że przedstawiona powyżej 
cząstka historii Zespołu poszerzy nieco wiadomości o Łąckich Góralach, którzy tuż 
po zakończeniu wojny, wyruszyli z gęślikami sądeckimi, fujarkami i ciupagami pro-
mować Sądecczyznę na terenie całego kraju. 
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Wojciech Śliwiński 

Budownictwo Górali Sądeckich  

WSTĘP 

Podejmując temat o architekturze i budownictwie ludowym Górali Sądeckich 
warto na wstępie kilka słów poświęcić niektórym zagadnieniom znaczenia słów.  
Inaczej bowiem może na problem tytułowy patrzeć etnograf czy etnolog-humani-
sta, badacz kultury ludowej, inaczej architekt czy inżynier-konstruktor, hołdujący na 
ogół realiom techniki, a inaczej przeciętny czytelnik-turysta, zawodowo nie związany  
z tymi dziedzinami wiedzy.

Prof. Tadeusz Broniewski, historyk architektury, we wstępie do znanej publika-
cji pt. „Historia architektury” pisze, że istotą tej dziedziny aktywności człowieka jest 
tworzenie budowli celowych, o cechach artystycznych. Odmawia jednak przymiotu 
„tworu architektury” (pojęcie to utożsamia z „dziełem architektonicznym”) najbar-
dziej nawet użytkowym dziełom budownictwa, jeśli nie posiada ono znamion świa-
domie skomponowanego dzieła sztuki1.

Dalej autor ten pisze, że w każdym dziele architektury występują dwa czyn-
niki: konstrukcja i forma. Pod konstrukcją rozumie materiały budowlane wcho-
dzące w skład budowli, powiązane w technicznie poprawny sposób, zgodnie  
z celem, czyli „funkcją” budowli (mówiąc inaczej – z jej „użytkowym przezna-
czeniem”). Natomiast forma, czyli kształty postrzegane wzrokowo, powinna 
wypływać logicznie z właściwości materiału budowlanego i jego obróbki oraz  
z charakteru konstrukcji; powinna się z nią łączyć oraz pozostawać w równowadze  
i harmonii2.

Inny badacz historii materialnej, prof. Włodzimierz Antoniewicz, archeolog, 
uważa, że architektura to „emocjonalna idea, projektowanie i obiektywizacja budow-
li; polega na opracowaniu statyki, estetyki i funkcji w jednolitym programie” – czyli 
w projekcie dzieła architektonicznego. Odróżnia przy tym architekturę, która jest na-
uką i sztuką zarazem, od budownictwa, które jest polem jej zastosowania. Wg niego 
„ocena faktów architektonicznych jest tylko wtedy słuszna, jeżeli potrafi stwierdzić
ich znaczenie pozytywne”3. Mówiąc inaczej – jeżeli można udowodnić, że te fakty są 
dobrymi funkcjonalnie i pięknymi adekwatnie bryłami, zarazem trwałymi struktura-
mi materialnymi.

W rozumowaniu obydwu naukowców przewija się znaczenie harmonijnego 
całokształtu przestrzeni kształtowanej przez człowieka, jako rezultatu doskonałego 

1  T. Broniewski: Historia architektury,Wrocław 1959, s. 9.
2  Tamże, s. 10
3  W. Antoniewicz: Bacówki, szałasy mieszkalne i produkcyjne oraz szopy pasterskie Tatr Polskich i Podtatrza, s. 119, 

w: Pasterstwo Tatr Polskich i Podhala, t. VI, Wrocław–W-wa–Kraków, 1966.   
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sprzężenia ww. triady części składowych, tj. funkcji, konstrukcji i formy, w ostatecznie 
zmaterializowanym dziele architektonicznym.

Wydaje się to bardzo proste i słuszne. Dodałbym jedynie, że zarówno kon-
strukcja budynku, jak też jego forma wynikają wprost z przeznaczenia użytkowe-
go. Zatem funkcja w dziele architektonicznym jest jego pierwotnym czynnikiem 
składowym, ale dopiero wspólnie z konstrukcją i formą stanowią „materialną 
przestrzeń zorganizowaną”. Jak można przypuszczać w tej triadzie czynników 
składających się na architekturę Broniewski traktuje funkcję jako element po-
zamaterialny. Dlatego expressis verbisnie wymienia funkcji, łączącej materię 
trwałości struktury architektonicznej, czyli konstrukcję, z materią jej wyglądu 
zewnętrznego i wewnętrznego czyli formą architektoniczną. Dodam na margi-
nesie własną opinię, że znakomicie rozwiązana pod względem użytkowym archi-
tektura wcale nie musi być efektem świadomego skomponowania, czyli uprzed-
niego zaprojektowania przez fachowca. Może być wynikiem spontanicznego 
działania np. cieśli-samouka, który swoją pracę wykonuje nieświadom tego, że 
komponuje realne dzieło sztuki budowlanej, w postaci np. spichlerza czy szałasu  
pasterskiego.

W „humanistycznym” pojęciu funkcji dzieła architektonicznego zawiera się idea 
możliwości jego łatwego i przyjaznego użytkowania. W „technicznym” pojęciu jego 
konstrukcji – trwałość struktury, powstałej z zestawienia ze sobą mniejszych elemen-
tów w większą całość przestrzenną. Pojęcie formy architektonicznej wkracza na pole 
estetyki, poprzez ewentualne piękno zawarte w przestrzeni zorganizowanej. Piękno, 
które budzi u odbiorców pozytywne wrażenia wizualne, wrażenia niekiedy zmienia-
jące się w czasie lub trudne do zdefiniowania.

Nieco inne spojrzenie na zagadnienia budownictwa, szczególnie tradycyjnego, 
od strony ogólnie pojmowanego warsztatu humanistycznego wynika z włączenia 
tego zakresu wiedzy do pojęcia kultury ludowej. Zaś „kultura ludowa to folklor 
i sztuka charakterystyczne dla społeczności zamieszkujących określone tereny. 
Wyrasta ona ze wspólnych doświadczeń historycznych, form gospodarowania  
i warunków życia. Na jej kształt wpływają również cechy etniczne i warunki śro-
dowiska przyrodniczego” – cytuję tutaj określenie Koła Naukowego Historyków 
Uniwersytetu Łódzkiego4.

Korzystając z użytego wyżej szerokiego pojęcia „sztuki” można dojść do dość 
oczywistego wniosku, że sztuka budowania, obok zróżnicowania gwarowego i szcze-
gółów stroju ludowego jest ważnym wyznacznikiem odrębności regionalnych. Stąd 
zapewne wzięło się pole niniejszej publikacji, sprowadzające temat tego szkicu do 
tradycyjnego budownictwa, główne drewnianego, w subregionie zamieszkałym przez 
Górali nazywanych ogólnie „sądeckimi”.

4  Wg strony internetowej: www.historycznie.uni.lodz.pl/ludowa.htm.
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LOKALIZACJA ZABUDOWY NA TERENIE GÓRALSZCZYZNY

Typowe osady wiejskie na góralszczyźnie sądeckiej były tradycyjnie rozlokowane 
na regularnych działkach gruntowych, zwanych łanami. Charakteryzowały się zwartą 
zabudową łańcuchową, skupioną wzdłuż dolin potoków i biegnących nimi szlaków 
komunikacyjnych6. W miarę zwiększania się liczby mieszkańców osadnictwo góral-
skie zaczęło się „rozpełzać” w sposób nieregularny po terenach często odległych od 
zwartej zabudowy danej wsi. Na skutek rodzinnych podziałów gruntów zabudowa 
wkroczyła na tereny położone wyżej, ponad dolinami, tworząc liczne, rozproszone 
przysiółki, zwane osiedlami. Ich miano brało się zwykle od nazwiska lub przydomka 
pierwszej rodziny, zakładającej na wybranym terenie swoje siedlisko. 

Do typowych „łańcuchówek dolinnych” na opisywanym obszarze góralszczy-
zny należy zaliczyć: Zabrzeż i Kamienicę Gorczańską, wraz z sasiednimi wsiami: 
Szczawą, Zbludzą, Zalesiem i Zasadnem, osadami będącymi przedłużeniem łań-
cucha zabudowy w górę większego potoku (Kamienicy) oraz jego dopływów; Za-
gorzyn wraz z Wolą Piskuliną, Wolą Kosnową i Kicznią, również odrębnymi osa-
dami w dolinach mniejszych, lokalnych potoków; Maszkowice, Brzynę, Jazowsko, 
Obidzę, Łazy Brzyńskie i Gaboń, wsie stanowiące łańcuchy zabudowy ciągnącej się 
wzdłuż dna dolin mniejszych dopływów bocznych rzeki Dunajec. Wśród tych osad 
wyróżnia się większe Łącko, które wraz z sąsiednim Czerńcem stanowi rodzaj „wie-
lodrożnicy”, czyli wsi, której zwarta zabudowa skupia się wzdłuż trzech lokalnych 
ciągów komunikacyjnych, w tym ciągu przelotowego na trasie łączącej Nowy Sącz 
z odległym Nowym Targiem oraz ciągu ślepego w kierunku Zagorzyna. Do osad 
łączących w sobie cechy budownictwa Górali oraz Lachów Sądeckich badacze zali-
czają, Szczereż i Młyńczyska, zaś do pogranicza z wyodrębniającymi się Góralami 
nadpopradzkimi – Skrudzinę i Przysietnicę. 

Położenie oraz historyczny charakter przestrzenny wymienionych osad ilustruje 
załączona kopia mapy, dostępnej w Internecie a sporządzonej ok. 1855 r. przez funk-
cjonariuszy austriackiego zaborcy południowych ziem dawnej Rzeczypospolitej. Stąd 
spotykane gdzieniegdzie nazewnictwo w języku niemieckim. 

Zagroda, jako podstawowa „komórka zabudowy” na terenach wiejskich (również 
w innych regionach Polski) była siedliskiem mieszkalno-gospodarczym dawnej rodzi-
ny rolniczej. Składała się z zespołu budynków, powiązanych ze sobą funkcją użytkową 
całego mikro-zespołu przestrzennego. Zgrupowanie takich zespołów zagrodowych  
w większej ilości na niezbyt dużym terytorium tworzyło osadę wiejską. Każdej osa-
dzie przypisana była określona nazwa o różnej proweniencji językowej. Każda osada 
stawała się miejscem życia codziennego większej grupy ludnościowej, złożonej zasad-
niczo z rodzin wraz z dziećmi. Grupa taka była więc zarazem wspólnotą społeczną,  
o zbliżonych cechach kulturowych swoich członków, lepiej lub gorzej współdziałają-
cych ze sobą na różnych polach aktywności, w celu utrzymania się przy życiu i polep-
szania warunków bytowych. 

6 M. Grabski: Kultura ludowa Zagórzan, W-wa, 2014
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Główne właściwości zabudowy ww. osad góralskich, podobnie zresztą jak na in-
nych obszarach górskich, związane były z formami oraz metodami gospodarki rolnej 
oraz hodowlanej. Wynikały z trudnych warunków życia w górach, gdzie ostry klimat, 
stromizny ukształtowania terenu, zalesienie, skaliste podłoża gruntowe i nieobliczal-
ność żywiołu wodnego potoków nie sprzyjały powstawaniu licznych obiektów bu-
dowlanych. Pod względem funkcji użytkowych budownictwo wiejskie sprowadzało 
się głównie do zapewnienia góralom przysłowiowego „dachu nad głową” oraz miejsc 
pomocniczych w ich pracy. Pracy związanej z tradycyjnym zajęciem ludzi na wsi – 
uprawianiem roli oraz hodowlą zwierząt inwentarskich. Dawne miejsce zamieszkania 
osadników, czyli stary budynek mieszkalny do dzisiaj określa się najczęściejmianem 
„chałupy” – podobnie jak na pozostałych obszarach wiejskich w Polsce. Miejsce pra-
cy jest sprawą bardziej skomplikowaną. Budynki związane z gospodarowaniem na 
wsi wiążą się bowiem z potrzebą zapewnienia schronienia zwierzętom hodowlanym, 
potrzebą przechowywania płodów rolnych oraz trzymania sprzętów i urządzeń nie-
zbędnych do prowadzenia gospodarstwa. Obiekty o takich funkcjach użytkowych na 
omawianym terenie określane są najczęściej mianami stajni, stodoły, spichlerza oraz 
wolno stojącej piwniczki. 

Zabudowa góralskich zagród, pomimo cech wspólnych z budownictwem sąsied-
nich grup etnograficznych, wyróżniała się bogactwem oryginalnych form7. Natomiast 
rozwiązania funkcjonalne i konstrukcyjne nie odbiegały od przeciętnych rozwiązań 
przestrzennych budynków mieszkalnych i gospodarczych w innych rejonach górskich, 
głównie ze względów ekonomicznych oraz skromnej wiedzy technicznej budowni-
czych. Wielkość zarówno pojedynczych obiektów, jak też ich zagrodowych zespołów 
wynikała przede wszystkim ze stopnia zamożności właścicieli gospodarstwa, który 
zmieniał się w czasie. Uwagę licznych badaczy zwracają systemy konstrukcyjne ścian, 
stropów i dachów, detale architektoniczne, w tym szczególnie zdobnictwo szczytów 
dachowych w elewacjach bocznych, o czym będzie mowa poniżej. 

KONSTRUKCJA OBIEKTÓW BUDOWLANYCH w ZAGRODZIE GÓRALSKIEJ

Konstrukcja drewnianych budynków zagrodowych na góralszczyźnie sądeckiej 
nie odbiegała od rozwiązań technicznych spotykanych na innych terenach polskich 
Karpat. Przypomnę je tutaj pokrótce, mając na uwadze terminologię stosowaną  
w branży budowlanej oraz jej rozumienie w środowisku architektów i inżynierów bu-
dowlanych, w kontekście czytelników innych profesji. 

Struktura ścian nośnych wspierała się w ich narożach i innych węzłowych punk-
tach na specjalnie dobranych kamieniach – zwykle większych głazach, kładzionych 
bezpośrednio na gruncie, w niewielkim wykopie ziemnym. Występująca często 
kamienna podmurówka – rodzaj murowanej ścianki pomiędzy narożnikami – nie 
pełniła bowiem roli nośnej, a jedynie wypełniającą. Wspomniane kamienie naroż-

7 I. Tłoczek: Dom mieszkalny na polskiej wsi, PWN, W-wa 1985, s. 71.
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ne, zwane „peckami” pełniły rolę elementu budowlanego, nazywanego dzisiaj stopą 
fundamentową, przenosząc ciężar całego budynku na podłoże gruntowe. Na peckach 
kładzione były pierwsze belki zrębowych ścian, czyli podwaliny. Ich strukturę stano-
wiły drewniane wieńce, wznoszone z jednostronnie lub dwustronnie ociosanych be-
lek świerkowych lub rzadziej jodłowych. W narożnikach poziome te elementy łączo-
no ze sobą najczęściej poprzez specjalnie wyciosane siekierą zakończenia, w kształcie 
jaskółczego lub rybiego ogona. Wyjątek stanowiły pierwsze belki zrębu. Odgrywały 
one największą rolę w zapobieganiu rozchodzenia się ścian w narożnikach. Dlatego 
zaciosy ciesielskie zakończeń w narożnych złączach dolnych były bardziej skompli-
kowane, nazywano je „zamkiem”. Tak skonstruowane naroża ścienne tworzyły rodzaj 
słupów, dźwigających ciężar wyższych partii budynku, zwłaszcza dachu (z jego ob-
ciążeniem zmiennym od śniegu lub wiatru). R. Śmiałowski konstrukcję taką nazywa 
wieńcowo-węgłową8. Belki zrębu pomiędzy narożnikami na swojej długości na ogół 
nie stykały się ze sobą. Szpary pomiędzy nimi w budynkach mieszkalnych i inwen-
tarskich uszczelniano wprawdzie mchem lub sianem, co tylko częściowo przenosiło 
na dół narastający ciężar całej budowli. W budynkach zagrody, w których szpary nie 
były utykane, tym większa była nośna rola naroży. Wyjątek od tej reguły budowania 
stanowiła konstrukcja ścian złożona z belek tak ociosanych, że ich górne i dolne kra-
wędzie były dokładnie spasowane i dodatkowo spięte ze sobą za pomocą drewnianych 
kołków, tzw. tybli. Odpowiednio wykonane zaciosy w zakończeniach, na złączach 
belek w narożach wykluczały powstanie pomiędzy nimi szpar. W miejscach, gdzie  
w płaszczyźnie ścian przewidywano otwory okienne lub drzwiowe, belki wieńca były 
krótsze, a ich zaciosane w czop zakończenia wpuszczano w podłużne wcięcie wyrąba-
ne w pionowo stawianych słupach, flankujących dany otwór. Zapewniało to stabilność
całej struktury budynku.

Na przedostatnich belkach pionowych zewnętrznych przegród podłużnych bu-
dynku układano elementy nośne przegrody poziomej czyli stropu, w postaci jednej 
lub kilku belek, łączących przeciwległe ściany. Te zazwyczaj czterostronnie ociosane 
elementy zwane tragarzami, wpuszczano w wycięte w belkach ściennych gniazda, nie-
kiedy wysuwając je poza lico zewnętrzne i ozdobnie profilując zakończenia, noszące
nazwę „rysi”. Rzadko, przy większej rozpiętości pomiędzy ścianami stosowano dodat-
kowe podparcie tragarzy w ich środku przez solidniejszą belkę nośną, poprzecznie 
do nich kładzioną. Nazywano ją siestrzanem lub sosrębem. Na tak skonstruowanym 
„ruszcie” nośnym przybijano od góry deski, stanowiące szczelną przegrodę, oddzie-
lającą pomieszczenia parteru od poddasza. Dla większej nieprzepuszczalności zimna 
deski te na krawędziach wzdłużnych nakładały się często na siebie, lub łączono je na 
tzw. zakładkę względnie pióro.

W budynkach gospodarczych na góralszczyźnie stosowano niekiedy konstrukcję 
ścian murowaną z płaskich kamieni polnych lubrzecznych, układanych na zaprawie 
glinianej. Zgromadzenie potrzebnej ilości takich drobnych elementów kamiennych 
do realizacji budowy było pracochłonne i czasochłonne. Konstrukcja murowa zapew-

8 Zob. R. Śmiałowski: Architektura i budownictwo pasterskie w Tatrach Polskich, Kraków, 1959r.
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śla się mianem „architektury budynku”. Stanowi ona w sposób decydujący o wrażeniu 
estetycznym, jakie odnosi obserwator w stosunku do całości postrzeganego obiektu 
przestrzennego. Trudno mówić o świadomym kształtowaniu formy architektonicznej 
przez ludowych budowniczych, będących domorosłymi majstrami-samoukami. Ich 
intuicja oraz racjonalistyczne podejście do problemów wznoszenia budynku owoco-
wały jednak wspaniałymi rezultatami, których zawodowo nie powstydziłby się wy-
kształcony architekt czy też konstruktor. 

Niezwykle istotne dla harmonii formy są proporcje, szczególnie pionowe. Są one 
jako pierwsze odbierane przez wzrok przeciętnego człowieka, ponieważ pozostają  
w kontraście do poziomego rozstawu oczu. Kompozycje poszczególnych fragmentów 
budynku we wzajemnym „współistnieniu” współtworzą kształty całości, które mogą 
„budzić sympatię’ lub „odrzucać”. Góralscy budowniczowie z wrodzonym talentem 
oraz narastającym z latami, praktycznym doświadczeniem mieli pod tym względem 
niezwykłą intuicję. Potrafili tworzyć bryły obiektów budowlanych o proporcjach wy-
nikających z racjonalnych przesłanek funkcji oraz konstrukcji, zarazem „miłych dla 
oka”. Już na pierwszy rzut oka ogromną rolę odgrywa wzajemny stosunek wysokości 
ścian zrębowych parteru do wysokości nakrywającego je dachu. Wyraża się on często 
wartością zbliżoną do tzw. złotego podziału odcinka. Chociaż w budynkach wiejskich 
– nie tylko na góralszczyźnie sądeckiej – nie wynikało to z teoretycznej znajomości 
geometrii lecz z wiedzy praktycznej budowniczych, przekazujących ją sobie z poko-
lenia na pokolenie. Kąt nachylenia połaci dachowych musiał bowiem uwzględniać 
głównie wielkość opadów śniegu w zimie, jego ciężar i czas zalegania na skośnych 
płaszczyznach. A to w efekcie skutkowało wysokością całego dachu oraz proporcjami 
całej bryły budynku. Jego rozpiętość poprzeczna uwarunkowana była z kolei nośnością  
i długością materiału drzewnego z lasu, stosowanego na belki stropowe współtworzą-
ce przekrycie pomieszczeń wewnętrznych (na marginesie: w terminologii budowlanej 
czym innym jest „przekrycie” – to stropy i sklepienia, innym „nakrycie” – to dachy,  
a innym wreszcie „pokrycie” – to materiał krycia połaci dachowych). Niemałe znacze-
nie estetyczne mają również kształty samej bryły dachowej. W obiektach najstarszych 
czterospadowe dachy najlepiej wpisywały się w górski krajobraz. Powstające później 
dachy dwuspadowe z przyczółkami lub okapami bocznymi harmonijnie kontrastują 
z otoczeniem. „Najmłodsze” dachy ze szczytami prostymi umożliwiają natomiast lep-
sze wykorzystanie przestrzeni strychowej, poprzez jej ewentualne doświetlenie nie-
wielkim okienkiem lub dostęp z zewnątrz dzięki drzwiczkom.

Szczególną rolę w tej ludowej estetyce budowlanej, niewynikającej przecież ze znajo-
mości teorii odgrywał detal architektoniczny. Początkowo bardzo skromny, sprowadzał 
się do ozdobnie profilowanych zakończeń niektórych elementów, zwłaszcza płatwi oraz
krokwi. Jego piękno zawierało się także w licznych drobiazgach wykończenia, zwłaszcza 
w poprzecznych profilach tragarzy stropowych, w zdobnictwie rzezanym na jego płasz-
czyznach (np. rozetkach pośrodku); czasami w nabijanych na zrąb, deskowych obramie-
niach otworów okiennych, w ozdobnych szyldach żelaznych zamków drzwiowych (pra-
cochłonnej, kowalskiej roboty), lub w skręcanych prętach krat w okienkach (choć rzadko 
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ZAKOŃCZENIE

W archiwalnym wykazie, znajdującym się w Delegaturze Małopolskiego Woje-
wódzkiego Konserwatora Zabytków w Nowym Sączu na dzień dzisiejszy (kwiecień 
2016 r.) widnieją 273 zabytkowe domy mieszkalne z terenów zajmowanych przez Gó-
rali sądeckich. Najwięcej było ich w Łącku, Kamienicy i Zagorzynie. Ponadto w tym 
niepublikowanym wykazie obiektów budowlanych o walorach zabytkowych wystę-
puje 17 spichlerzy (najwięcej w Kiczni i w Kamienicy), 88 rozmaitych pozostałych 
budynków gospodarczych (większość kryjących się pod ogólną nazwą „zagroda”),  
14 kapliczek i krzyży przydrożnych oraz kilka różnych innych obiektów budowlanych.  
Prawdopodobnie niektórych rodzajów obiektów mogło być nieco więcej, w ramach 
odrębnie wpisywanych do ewidencji całych zagród, reprezentujących znamiona sta-
rej, regionalnej architektury ludowej.

Jak wynika ze stosownej Ustawy, od 1990 r. dbanie o zabytki znajdujące się na 
swoim obszarze administracyjnym należy do zadań własnych gminy, jako podstawo-
wej jednostki samorządu terytorialnego49. Urzędy gmin w Kamienicy i w Łącku, obsłu-
gujące tereny zamieszkałe przez Górali sądeckich, po zmianach ustroju terytorialnego  
w 1999 r. otrzymały spisy obiektów pozostających wówczas w ewidencji WKZ. Wy-
kazy te pochodziły jednak głównie z danych ewidencyjnych sporządzonych jeszcze 
przed 1975 r. (czyli przed wcześniejszą reorganizacją administracyjną tzw. „gierkow-
ską”). W województwie nowosądeckim, funkcjonującym w latach 1975 –1998 dane 
te były poprawiane sporadycznie. Można sądzić, że już wtedy, na przełomie tysiącleci 
wiele obiektów po prostu nie zachowało się. Nowe służby gminne miały te dane póź-
niej sukcesywnie aktualizować, dosyłając stosowne informacje do biura służby ochro-
ny zabytków.

Z nieautoryzowanych wypowiedzi pracowników delegatury wynika, że gminy 
tego nie robiły, lub czyniły wyjątkowo, najczęściej wtedy, kiedy wykreślenie nieist-
niejącego już obiektu z ewidencji leżało w interesie właściciela. Dlatego wymieniony 
wyżej stan ilościowy zabytkowych obiektów dawnego góralskiego budownictwa bu-
dzi poważne wątpliwości. Podobny wniosek dotyczy obiektów z tego samego tere-
nu, których fotografie i rysunki znajdują się w archiwum etnograficznym Sądeckiego
Parku Etnograficznego. Bogate te materiały pochodzą z okresu intensywnych badań
terenowych, prowadzonych przez pracowników muzealnych w pierwszym okresie 
tworzenia nowej ekspozycji skansenowskiej, tj. z początkiem lat 70. XX wieku. Nie-
stety, tylko niewielka część tych informacji graficznych i opisowych przyczyniła się do
uratowania niektórych budynków. Obiekty posiadające najbardziej wartościowe ce-
chy dawnej, regionalnej architektury ludowej znalazły azyl w sądeckim skansenie, po-
przez ich demontaż in situ, translokację i odtworzenie budowlane na terenie wystawy 
muzealnej na wolnym powietrzu. Dzięki temu, w ramach całej ekspozycji plenerowej 
SPE powstał odrębny sektor przestrzenny poświęcony budownictwu Górali sądec-
kich. Zbiór zgromadzonych w nim budynków, jako eksponatów nieruchomych pozo-

49 Zob.  pierwotne brzmienie Ustawy z dn. 8 marca 1990 r. o samorządzie terytorialnym.











57

zwolniony. Donosi o tym „Gazeta Narodowa” (z 13 czerwca 1891)), pisząc także iż: 
„Przed kilku dniami zmarł biednemu chłopcu ojciec...” Wiadomość ta pozwoliła zwe-
ryfikować datę śmierci Ferdynanda, do tej pory określaną na początek 1892. Kolejne
publikacje „Gazety Narodowej”, „Gazety Lwowskiej”, a nawet paryskiego pisma „Wol-
ne Słowo Polskie” z roku 1895 zawierają relacje z procesu 26 lwowskich młodzieńców, 
oskarżonych o przynależność do tajnej organizacji. Autorzy publikacji odwołują się 
co rusz do akt śledztwa przeciwko Tadeuszowi Sośniakowi z 1891. Był on wówczas, 
z dwoma jeszcze kolegami, podejrzany o członkostwo w „Związku Polskiej Ligi Na-
rodowej”, przekształconej w styczniu 1891 w „Związek Polski Żuawy”. Wspomniany 
paryski organ emigracyjny przytacza treść odezwy „Żuawów” zawierającej program 
stowarzyszenia. Warto przytoczyć fragment: 

„Dążeniem naszem będzie skupić wszystkie myślące jednostki pod jeden sztandar  
i stworzyć nowe pokolenie młodzieży, świadome praw narodu i swych obowiązków, 
zdolne do wszelkich poświęceń; oddziaływanie wedle możności na opinję publiczną, 
budząc ją do nienawiści przeciw wszystkim zaborcom a specjalnie przeciw państwu ra-
kuskiemu; karać każdy czyn poniżający godność naszą, protestować przeciw każdemu 
gwałtowi, kraj cały postawić na stanowisku irredenty, któraby zadała cios śmiertelny 
zgodzie z losem i zmusiła Austrję do jawnych gwałtów, bo to niezbędne do rozbudzenia 
umysłów, przygotować go do chwili, która go pod broń powoła, a w takim razie kwestja 
niepodległości będzie tylko kwestją chwili.”

Zapowiadany ubiegłoroczny Zjazd Skąpskich odbył się w dniach 31 maja – 2 czerw-
ca. Głównym organizatorem (a praca to nie łatwa, wiem, bo dwa poprzednie przygoto-
wałem) był Tymon Kretschmer prapraprawnuk Antoniego po pierwszej żonie Annie  
z Krzyżanowskich. Wykazał się sprawnością i perfekcjonizmem; zgromadził tym razem 
osiemdziesiąt dwoje osób. W zasadzie byli to wyłącznie potomkowie Antoniego, cho-
ciaż poprzez zawiłe koligacje niektórzy członkowie rodziny występują w obu liniach. 

Ciekawe dane o uczestnikach przygotował Roman Skąpski praprawnuk Anto-
niego, wuj Tymona. W Zjeździe 2018 uczestniczyli przedstawiciele V, VI, VII i VIII 
pokolenia od Antoniego licząc. Najliczniej reprezentowane było pokolenie VI i VII, 
a w obrębie jednego pokolenia największa różnica wieku wyniosła aż 55 lat (w szó-
stym) i 50 (w siódmym). Najstarszy uczestnik Zjazdu liczył 85 lat, najmłodsza  
11 miesięcy. Antoni Skąpski miał dwie żony, przypadek sprawił, że potomkowie po 
obu żonach stawili się w identycznej liczbie – po 40. Dwie pozostałe osoby to prawnuk 
siostry żony najmłodszego syna Antoniego Jana – Marii Juszczakiewiczowej, z żoną. 

Nasze spotkania to czas rozmów, wspomnień, oglądania starych zdjęć, przyta-
czania zasłyszanych anegdot, radosnych informacji kto się urodził, smutnych kogo 
już wśród nas nie ma... Tym razem oglądając amatorski, ale wzruszający i wcale na 
dobrym poziomie film, wspominaliśmy organizatora pierwszych dwóch Zjazdów, tra-
gicznie zmarłego w 2010 roku, Andrzeja Sariusza Skąpskiego. Ja miałem okazję opo-
wiedzieć o odnalezionej, tuż przed Zjazdem, gałęzi Sośniaków, z których jednak nikt 
nie zdążył tak pozmieniać swych planów, by móc w Zjeździe uczestniczyć. 
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Relacje z pobytów w Afryce publikował, w okresie II wojny, w czasopiśmie emigracyj-
nym „Wieści Polskie”. Jego córka, Ellen, przywiozła na Zjazd kilka egzemplarzy, wy-
danych staraniem swego syna Adama Sovkoplasa, partytur trzech kolędy autorstwa 
Adama Skąpskiego. Wydawca, we wstępie, tak napisał o autorze kompozycji (swoim 
dziadku): [...] był z zamiłowania muzykiem, utalentowanym pianistą zachwycającym 
wielu swoimi porywającymi interpretacjami dzieł Chopina i żywymi tańcami polski-
mi. Napisał kilka oryginalnych dzieł, w tym walce, mazurki i kolęd. Jego kolędy po raz 
pierwszy wykonał Chór Uniwersytetu w Vermont w 1950 roku [...]

Uczestnicy Zjazdu rozstawali się z nadzieją na rychłe kolejne spotkanie, choć kto 
będzie jego organizatorem na razie nie wiadomo; rola to zaszczytna, ale niezwykle 
trudna, wymagająca nie tylko zdolności menadżerskich, ale tyleż czasu, co spokoju  
i cierpliwości...
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licach I Brygady Górskiej i już wkrótce wyruszył na wschód, na fronty wojny polsko-
-ukraińskiej i wojny polsko-bolszewickiej. 

W kwietniu 1920 roku Jakub Gorczowski brał udział w wyprawie kijowskiej 
(ofensywie Wojska Polskiego i armii Ukraińskiej Republiki Ludowej przeciwko Ar-
mii Czerwonej na stolicę Ukrainy), razem ze swoim oddziałem wkroczył do Kijo-
wa i przedefilował uroczyście ulicami zdobytego miasta. W czasie działań na froncie
wschodnim służył w stopniu kaprala pod dowództwem gen. ppor. Andrzeja Galicy,  
w grupie operacyjnej gen. Józefa Rybaka. Tego samego, który na początku I wojny 
światowej pozwolił Józefowi Piłsudskiemu uzbroić, wyposażyć oraz zmobilizować 
„Strzelca” i Polskie Drużyny Strzeleckie. 

Młody ambitny góral w grupie Rybaka brał udział w najbardziej krwawych bi-
twach wojny z dwudziestego roku, między innymi w bitwie warszawskiej i nad Nie-
mnem. W dniach 15–16 sierpnia jego pułk, razem z innymi oddziałami wchodzącymi 
w skład 4 Armii, wziął udział w kontruderzeniu znad Wieprza pod rozkazami samego 
wodza naczelnego marszałka Józefa Piłsudskiego.

Za wielokrotne męstwo na polu walki połączone z dowodzeniem, Dekretem 
Wodza Naczelnego 28 stycznia 1921 roku Jakub Gorczowski został uhonorowany 
najstarszym polskim odznaczeniem – Krzyżem Orderu Wojennego Virtuti Militari 
(V klasy, nr 1755). Tym samym wpisał się do elitarnej grupy w II Rzeczypospolitej, 
do której w latach 1918–1921 należało tylko 8,5 tysiąca bohaterów, w tym 75% żoł-
nierzy Wojska Polskiego. Jako bohater wojenny otrzymał od rządu prawo do ziemi 
na Kresach i prawo do dożywotniej emerytury w wysokości 300 złotych polskich, 
niepodlegającej postępowaniom komorniczym i sądowym. Ponadto jego potencjal-
ne dzieci uzyskały prawo do darmowej nauki w szkołach i uczelniach, darmowego 
zamieszkiwania w bursach państwowych i pierwszeństwa przed innymi dziećmi,  
a także (on sam również) zajmowania przed innymi wszystkich wysokich stanowisk 
wraz z sejmem i senatem.

1 kwietnia 1921 roku spotkał go kolejny zaszczyt – za dokonania w wyprawie 
kijowskiej otrzymał Krzyż Walecznych, drugie najwyższe polskie odznaczenie woj-
skowe, ustanowione kilka miesięcy wcześniej rozporządzeniem Rady Obrony Pań-
stwa. Odznaczenie to otrzymał z rąk ówczesnego ministra spraw wojskowych gen. 
Kazimierza Sosnkowskiego. 

Od wojny do wojny

W 1922 roku Jakub Gorczowski, który przeszedł do rezerwy, wrócił w rodzinne 
strony i ożenił się z kamieniczanką Rozalią Opyd. Z tego małżeństwa dziesięć lat póź-
niej miała mu się urodzić jedyna córka, Maria. Z prawa do ziemi na Kresach w cza-
sach międzywojnia bohaterski wojak nie skorzystał, ale z jakiego powodu się to stało  
i czy zamierzał z niego skorzystać w przyszłości – nie wiadomo. Później zaś, ze wzglę-
du na zmianę systemu politycznego i granic Polski, stało się to niemożliwe. 

Mimo ożenku i powrotu do rodzinnej miejscowości, ambitny góral spod Gorca 
nie pożegnał się z karierą wojskową. Dwa lata później, w 1924 roku, w stopniu pluto-
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sądu w Limanowej oraz w komisji uwłaszczeniowej Gminy Kamienica, po zaborach 
przyznającej chłopom ziemię. 

W marcu 1938 roku, zapewne licząc na spokojniejsze zajęcie, podjął pracę w Pol-
skich Kolejach Państwowych w Nowym Sączu, ale kres marzeniom o odpoczynku 
w dojrzałych latach położył wybuch II wojny światowej. Będąc doświadczonym żoł-
nierzem, razem z innymi kolejarzami wziął udział w kampanii wrześniowej, a po jej 
klęsce ratował się ucieczką i schronił się w spokojnej jeszcze, częściowo odciętej od 
świata Kamienicy (dróg na Kraków i Limanową w tamtych czasach jeszcze nie było). 
Jako dawny podoficer i bohater z czasów II Rzeczypospolitej, zdawał sobie sprawę
z ryzyka. Mógł być poszukiwany przez Gestapo, więc aby chronić swoją tożsamość, 
przy wyrabianiu kenkarty podał inną datę urodzenia. Prawdopodobnie też znany był 
mu los zamordowanych w Katyniu oficerów i podoficerów, którzy na wschodzie wpa-
dli w ręce NKWD i których losu cudem uniknął. 

Co do metod działania Gestapo nie miał wątpliwości, ponieważ jego szwagier 
Mikulec został aresztowany na kolei w Nowym Sączu i wywieziony do Oświęcimia, 
gdzie zginął, pozostawiając w pobliskim Starym Sączu dzieci i ciężarną żonę. Młoda 
kobieta mimo ciąży i siarczystej zimy udała się w podróż do Tarnowa, gdzie esesmani 
ładowali więźniów do wagonów kolejowych. Miała nadzieję ujrzeć go na rampie, ale 
na próżno. Już nigdy go nie zobaczyła, a wielogodzinne czekanie na mrozie przypła-
ciła chorobą i odmrożonymi nogami – w rodzinie pana Mariana do dziś żywa jest 
przejmująca opowieść o tym, jak stopy siostry pradziadka przymarzły do butów...

Epilog

A Jakub Gorczowski? Cóż, przeżył wojnę, a po niej przez wiele lat skromnie go-
spodarzył w Kamienicy. O przeszłości wolał nie mówić z lęku przed ormowcami. Stare 
odznaczenia wojskowe, z którymi fotografował się przed wojną, wolał zniszczyć i za-
bronił żonie rozpowiadać o jego przeszłości. Na szczęście, jak opowiada pan Marian, 
pradziadek nigdy nie był człowiekiem zbyt wylewnym, więc za młodu nie chwalił się 
specjalnie swoimi dokonaniami i kamieniczanie niewiele wiedzieli o jego wojskowej 
karierze. Poza tym służąc jako podoficer Wojska Polskiego, a potem strażnik pograni-
cza – jak przypuszcza pan Marian – był zobowiązany do tajemnicy.

Ten dawny bohater i wojskowy dożył zacnego wieku, ponieważ zmarł dopiero  
8 października 1975 roku. Druga część jego jakże barwnego za młodu życia wydawała 
się jednak nikłym cieniem przeszłości, a umierać przyszło mu w biedzie i zapomnie-
niu. O jego dokonaniach sprzed lat w Kamienicy nikt nie wiedział albo nie pamiętał. 
Zdobyte dawno temu odznaczenia wojskowe i zaszczyty, ryzykowanie własnym ży-
ciem w walkach o niepodległą ojczyznę, w czasach Polski Ludowej straciły na znacze-
niu. Znaczenie to dopiero po latach postanowił przywrócić prawnuk, pan Marian. 

Ciekawą rzeczą, która utkwiła mi w pamięci po rozmowie z panem Marianem, 
jest zdumienie ludzi biegłych w temacie na wieść o dokonaniach kamienickiego góra-
la. Jedną z pierwszych osób, które wyraziły zdziwienie tym zagadnieniem, był nauczy-
ciel historii z miejscowej podstawówki. 
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Przed laty, kiedy byliśmy z panem Marianem uczniami tej szkoły, można było 
otrzymać dodatkową ocenę z historii za przyniesienie jakiegoś ciekawego zabytku 
do szkolnej Izby Pamięci. Pan Marian i jego brat zaczęli więc znosić przedwojenne 
monety – najpierw drobniaki, a potem pieniądze o większych nominałach. W pierw-
szym momencie nauczyciel nie mógł dać wiary temu, że ktoś mógł mieć tyle gotówki  
w niebogatej Kamienicy, w okresie międzywojnia często borykającej się z klęskami 
nieurodzaju i głodu. I wtedy chłopcy opowiedzieli nauczycielowi o pradziadku, który 
przed wojną służył w Wojsku Polskim, a na potwierdzenie swoich słów przynieśli jego 
książeczkę wojskową, wygrzebaną spośród pamiątek znalezionych w domu. Niestety, 
oddana do Izby Pamięci książeczka zaginęła. 

Wątek łącki

Historia Jakuba Gorczowskiego, którą pan Marian z godnym podziwu poświęce-
niem stara się odtworzyć, wciąż wydaje się niepełna. Wciąż wymaga badań, kontaktu 
z muzeami i znawcami tematu. Z pojedynczych wspomnień przodków pana Mariana 
udało się jednak odtworzyć wątek „potajemnych” spotkań jego pradziadka ze Sta-
nisławem Jakóbem (1897–1975), niemal jego równolatkiem, również wojskowym  
z czasów II Rzeczypospolitej i mieszkańcem pobliskiego Łącka. O rozmowach, pro-
wadzonych w domu Stanisława Jakóba przy okazji przyjazdu na łąckie jarmarki i nie 
tylko, opowiadał panu Marianowi ojciec, który pamiętał te wizyty z lat dzieciństwa, 
lecz jako dziecko nie mógł brać w nich udziału i nie znał ich tematu.

Pan Marian podejrzewa, że pradziadek mógł znać Stanisława Jakóba z czasów 
swojej służby w I Brygadzie Górskiej. Może się przyjaźnili, może razem służyli, może 
ramię w ramię walczyli w wojnie polsko-bolszewickiej i po latach przy szklaneczce 
samogonu wspominali dawne dzieje? Dzieje, o których głośno obawiali się mówić? 

To byłoby na tyle. Na więcej nie pozwala mi niedostatek zgromadzonego ma-
teriału, a szkoda. Historia Jakuba Gorczowskiego wymaga jeszcze wielu uzupełnień  
i mam nadzieję, że w Łącku lub okolicach znajdzie się ktoś, kto w jakimś stopniu po-
może ją panu Marianowi dopełnić.
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Teresa Matusiewicz-Łazarz

Badania archeologiczne  na Górze Zyndrama w Maszkowicach - 2018
– wywiad z dr. hab. Marcinem S. Przybyłą – kierownikiem ekspedycji 

archeologicznej UJ

Za nami 8. sezon wykopaliskowy na stanowisku archeologicznym w Maszkowi-
cach. Zainteresowanie archeologów  tym miejscem  datuje się już od 1906r.i od 
tego czasu wielokrotnie prowadzone były tutaj prace wykopaliskowe przez pra-
cowników naukowych UJ. Pan jako kierownik ekspedycji odkrył na nowo osadę 
na Górze Zyndrama. Od 2010r.prace badawcze przynosiły ciągle nowe rewelacje. 
Co dotychczas udało się ustalić?

– W bardzo dużym skrócie, by nie powtarzać zbyt wielu informacji: nasze prace kon-
centrują się w północno-wschodniej partii grodziska, gdzie poniżej nawarstwień bę-
dących pozostałościami osiedli z epoki żelaza, sprzed 2-3 tysięcy lat, natrafiliśmy na 
świetnie zachowane relikty warowni z wczesnej epoki brązu, zamieszkanej pomiędzy 
1750 i 1500 rokiem przed naszą erą. W ciągu kilku lat zbadaliśmy warstwy, które gro-
madziły się na podłogach domów z tego okresu i które dostarczyły nam olbrzymiej 
liczby interesujących zabytków. Odsłoniliśmy również duży fragment kamiennych 
fortyfikacji otaczających osadę. To głównie na badaniu tej właśnie konstrukcji upły-
nęły nam ostatnie dwa sezony wykopalisk. 

Kim byli budowniczowie kamiennej warowni na Górze Zyndrama, skąd przyszli, 
czym zajmowali się na co dzień i czego oczekiwali od tego miejsca?

– Rozmaite argumenty wskazują na to, że założyciele warowni na Górze Zyndrama 
byli obcy w dolinie Dunajca i przybyli z obszarów leżących na południu Europy. 
Obserwacje zgromadzone w trakcie poszukiwań stanowisk na terenie Kotliny Łąc-
kiej oraz badania nad zmianami środowiska naturalnego w tym regionie sugerują, 
że przez wiele stuleci przed przybyciem tych ludzi dolina górnego Dunajca nie była 
wcale zamieszkana. Z kolei podobieństwo niektórych rodzajów zabytków, a zwłasz-
cza analogie dla odkrytej przez nas architektury kamiennej wskazują na obszary bał-
kańskie, jako na miejsce, w którym zakorzeniona była tradycja kulturowa pierwszych 
mieszkańców Góry Zyndrama.

 Jaki mógł być powód, że osadnicy przybyli tutaj z południa, a więc z miejsc o zu-
pełnie innym klimacie i cywilizacji?

– Trudno w odpowiedzi na to pytanie wyjść poza spekulacje, niemniej jednak biorąc 
pod uwagę naszą wiedzę o tym co działo się w Europie w XVIII wieku p.n.e. można 
przypuszczać, że kluczowe znaczenie miała kontrola ważnego szlaku komunikacyjne-
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go wiodącego przez Karpaty. W omawianym okresie czasu po raz pierwszy na dużą 
skalę rozwinęły się dalekosiężne szlaki komunikacyjne łączące różne regiony Euro-
py. Było to związane z upowszechnieniem się kilku innowacji, takich jak produkcja 
brązu cynowego oraz umiejętność eksploatacji siarkowych złóż miedzi. Począwszy 
od XVIII–XVII wieku p.n.e. bursztyn bałtycki zaczął pojawiać się w większej ilości  
w tak odległych miejscach jak Wyspy Brytyjskie i mykeńska Grecja, zaś brązowe mie-
cze produkowane w tych czasach w Siedmiogrodzie są odkrywane przez archeologów 
na terenie dzisiejszej Danii i Szwecji. Wiele z istniejących wówczas szlaków komuni-
kacyjnych musiało przecinać Karpaty, a ten kto kontrolował ich przełęcze siłą rzeczy 
partycypował w wymianie najbardziej cenionych w ówczesnej Europie dóbr.

Co wiemy o kulturze duchowej pierwszych osadników z Maszkowic?

– Tu również jesteśmy skazani na „grę hipotez”. Wiele podpowiadają nam próby re-
konstrukcji wyobrażeń religijnych starożytnych ludów mówiących językami indoeu-
ropejskimi. Archeologia epoki brązu sugeruje, że w tym okresie w całej Europie świat 
wierzeń mógł być jeszcze w miarę jednolity, a z tym przypuszczeniem zgodne jest 
odkrycie na Górze Zyndrama fragmentu glinianej statuetki reprezentującej typ znany 
z cmentarzysk leżących nad dolnym Dunajem oraz mykeńskich sanktuariów. Może to 
ryzykowne stwierdzenie, ale myślę, że gdyby ktoś chciałby zbliżyć się wyobraźnią do 
tego, jak wyglądała sfera wyobrażeń religijnych i system wartości prehistorycznych 
mieszkańców osady na Górze Zyndrama to najlepszą drogą jest uważna lektura Iliady 
oraz nordyckich sag Eddy Poetyckiej, a później wyciągnięcie elementów wspólnych  
z tych dwóch tekstów.

W ostatnim sezonie wykopaliskowym ekipa powróciła do wykopów z początków, 
czyli z 2010r., dlaczego?

– Powoli kończymy plan badań przewidzianych do 2019 roku. Między innymi doko-
pując fragmenty stanowiska, które znalazły się dotąd pomiędzy naszymi odsłonięcia-
mi. W tym roku zaczęliśmy dokładniej rozpoznawać przedpole fortyfikacji zaczynając 
właśnie od tej strefy, w której pracowaliśmy na samym początku badań.

 Na obszarze Kotliny Łąckiej Pana ekspedycja rozpoznawała też inne prehistorycz-
ne stanowiska archeologiczne. Czy to znaczy, że osadnicy z Góry Zyndrama nie 
byli tutaj sami?

– Prowadzone przez nas rozpoznanie wciąż nie przyniosło znalezisk, które byłyby 
współczesne warowni z wczesnej epoki brązu. Dlatego wciąż aktualne jest założenie, 
że ponad trzy i pół tysiąca lat temu był to jedyny trwale zamieszkany przez człowie-
ka punkt w okolicy. Odkryliśmy natomiast wiele pozostałości wiosek współczesnych 
młodszym osiedlom na Górze Zyndrama. Również obserwacje prowadzone przez 
współpracujących z nami przyrodników sugerują, że około 500 roku p.n.e. Kotlina 
Łącka była niezwykle gęsto zaludnionym miejscem. Jak pokazały wyniki przeprowa-
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dzonej niedawno powtórnej analizy zabytków odkrytych w trakcie badań grodziska 
na Babiej Górze w Zabrzeży, w tym okresie mieszkańcy doliny Dunajca doskonale 
prosperowali partycypując w wymianie takimi towarami jak żelazo i sól. Docierały 
tutaj również egzotyczne przedmioty, między innymi muszla pochodząca z Oceanu 
Indyjskiego lub ceramika i ozdoby ludów określanych bardzo ogólnie jako Scytowie. 

Na temat wykopalisk na Górze Zyndrama jest szereg publikacji. W 2018 r. uka-
zała się książka Pana autorstwa zatytułowana „Przeszłość, pamięć i dziwne ru-
iny”, która została nagrodzona w konkursie o Nagrodę im. ks. prof. Bolesława 
Kumora w kategorii „Książka o Sądecczyźnie”. Na jakich zagadnieniach skoncen-
trował się Pan szczególnie przedstawiając dzieje prehistorycznego osadnictwa  
w Maszkowicach?

– Starałem się skupić zwłaszcza na opisie metod, którymi posługuje się współczesna 
archeologia. Zależało mi bardzo, żeby pokazać jak ugruntowana jest wiedza, którą 
się posługujemy i że nasza praca nie sprowadza się do wykopywania interesujących 
przedmiotów.

 Tę książkę zadedykował Pan mieszkańcom współczesnej wsi Maszkowice. Zainte-
resowanie nią jest bardzo duże, gdzie można ją nabyć?

– Nie orientuję się w tej kwestii, ale myślę, że najłatwiej sprawdzić to na stronie inter-
netowej Księgarni Akademickiej w Krakowie, która była wydawcą tej książki.

Oprócz publikacji naukowych stara się Pan zainteresować archeologiczną sensa-
cją z Maszkowic jak największą ilość osób, stąd, w okresie wakacyjnym odbywają 
się bezpośrednie spotkania na stanowisku wykopaliskowym, organizowane są,  
w miejscowej szkole, konferencje i prelekcje dot. dziedzictwa historyczno-kultu-
rowego naszego regionu oraz co roku przygotowywane są stoiska archeologiczne 
w Łącku z okazji imprez lokalnych takich jak: Święto Kwitnących Jabłoni i Święto 
Owocobrania.

– Bardzo zależy nam na tym, żeby lokalna społeczność była dobrze poinformowana 
o wynikach naszych badań. To koniec końców Państwa dziedzictwo, nawet jeśli po-
chodzi z tak bardzo odległych czasów, że niekiedy trudno jest to wytłumaczyć słucha-
czom. Góra Zyndrama zawsze była otoczona legendami, teraz my dokładamy kolejną 
część tej opowieści – oczywiście opartą na rzetelnie zgromadzonych naukowych do-
wodach, ale również pełną luk i niedomówień, tak jak legendy.

W ubiegłych latach stanowisko archeologiczne na Górze Zyndrama, po zakończe-
niu prac, było każdorazowo zasypywane. Od tego roku, po raz pierwszy, relikty 
przeszłości zostały już na stałe udostępnione zwiedzającym. Co możemy podzi-
wiać?
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– Po raz pierwszy postanowiliśmy pozostawić wykopy niezabezpieczone eksponując 
długi na ponad czterdzieści metrów odcinek odsłoniętych w poprzednich latach relik-
tów muru oraz wschodnią bramę odkrytą w 2015 roku. Ta ostatnia została przez nas 
częściowo odrestaurowana, przy wykorzystaniu oryginalnego materiału, który zalegał 
w rozwalisku na stoku poniżej. Cześć kamieni w odbudowanej bramie znajduje się 
dokładnie w miejscu odkrycia (np. dwa wielkie głazy w licu zewnętrznym), spionizo-
wane zostało również sześć kamiennych płyt – steli, które dekorowały przejście we-
wnątrz bramy. Większość z nich jest bardzo mocno zerodowana, ale jedna – ważąca 
prawie pół tony – zachowana jest wciąż do wysokości 190 cm. Podczas rekonstrukcji 
bramy udało się nam połączyć jej dolną część – odsłoniętą w 2015 roku – z fragmen-
tem odkrytym rok wcześniej, który ułamał się trzy i pół tysiąca lat temu, w momencie, 
gdy zarzucono korzystanie z tego przejścia. Sama restauracja bramy wschodniej była 
dla nas bardzo interesującym doświadczeniem jako eksperyment z technikami daw-
nego budownictwa. Mieliśmy okazję na własnej skórze przekonać się, jak musiała być 
zorganizowana praca przy selekcji materiału budowlanego i układaniu kamieni bez 
zaprawy. Przećwiczyliśmy również sposoby na transportowanie i podnoszenie ważą-
cych 250-300 kg kamieni tworzących zewnętrzne lico muru, wyłącznie przy wykorzy-
staniu siły mięśni. W końcowej postaci, po miesiącu prac rekonstrukcyjnych, pozo-
stawiliśmy po sobie kilkumetrowy odcinek muru, podniesiony do wysokości około 
170 cm, czyli o około metr niższy niż prawdopodobna oryginalna wysokość tej kon-
strukcji. Jest on szczególnie dobrze widoczny, kiedy podchodzimy na teren grodzi-
ska od łąki na wschodnim stoku. Wtedy też najlepiej widać ogromne bloki kamienne  
w fasadzie tej partii muru, która została odsłonięta w tym roku. W najbliższym czasie 
planujemy umieszczenie na terenie stanowiska tablic informacyjnych, które dokład-
niej będą objaśniać, co i w jaki sposób zostało tam wyeksponowane. 

Czy fortyfikacja została na tyle zabezpieczona, że nie istnieje obawa zniszczenia?

– Jest to w pewnym stopniu eksperyment, ale zarówno nasze dotychczasowe doświad-
czenia jak i sugestie dokonane podczas wizyty władz konserwatorskich sugerują, że 
może być to dobre rozwiązanie. Odbudowana partia muru jest bardzo stabilna i zde-
cydowanie nic jej nie zagraża. Bardziej wrażliwa jest część świeżo odsłonięta w trakcie 
badań wykopaliskowych. Oryginalne partie muru zostały przez nas częściowo zasypa-
ne piaskiem, który wyraźnie odcina się od gliniastego podłoża i ma dużo lepszą prze-
puszczalność, co powinno zapewnić właściwe warunki dla trwałego zachowania się 
piaskowca. Póki co monitorujemy stan tych reliktów i po gwałtownym ochłodzeniu  
w połowie listopada nie zaobserwowaliśmy, żeby coś niepokojącego się działo. Od-
rębną kwestią są szkody, które mogą wyrządzić ludzie. Tu możemy tylko bazować na 
wierze w społeczeństwo obywatelskie i wiedzy o tym jak duży szacunek do przeszłości 
maja mieszkańcy Kotliny Łąckiej. Niemniej jednak pozwolę sobie wykorzystać okazję 
by zaapelować do wszystkich osób planujących zwiedzać to miejsce o zachowanie od-
powiedniej ostrożności. W szczególności proszę nie wchodzić poza strefę ogrodzoną, 
czy tam gdzie znajduje się piasek – wszystkie szczegóły widać również spoza granic 
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Marcin Wnęk

 II miejsce Grupy Teatralnej „Berecik” 
i Parafialnego Chóru Mieszanego „Zew Gór”

naVII Posiadach Teatralnych na Orawie za spektakl 
„Muzyką i pieśnią żyłeś razem z nami –Tadeusz Moryto (1914-1969)”

Dnia 7 marca 2019 roku w Jabłonce odbyły się VII Małopolskie Spotkania Te-
atrów Amatorskich Posiady Teatralne na Orawie. Grupa teatralna „Berecik” działa-
jąca pod kierunkiem Bernadetty Wąchały-Gawełek wystąpiła tam już po raz trzeci, 
tym razem wespół z Parafialnym Chórem Mieszanym „Zew Gór” pod kierunkiem
Marcina Wnęka, który równocześnie był autorem scenariusza. Zespoły otrzymały 
drugą nagrodę za sztukę „Muzyką i pieśnią żyłeś razem z nami – Tadeusz Moryto 
1914–1969” w reżyserii Bernadetty Wąchały – Gawełek. Nagrodę indywidualną za 
kreację aktorską zdobył Marcin Wnęk – odtwórca roli głównej.

Spektakl „Muzyką i pieśnią żyłeś razem z nami” powstał z okazji pięćdziesią-
tej rocznicy śmierci Tadeusza Moryto, łąckiego organisty w latach 1940–1969, który 
zmarł 26 kwietnia 1969 roku. Uroczyste obchody tej rocznicy planowane są na dzień 
27 kwietnia 2019 roku.

Na scenie przedstawione zostały niektóre sceny z lat aktywności zawodowej 
Tadeusza Moryto. Widzimy go jako organistę, dyrygenta, męża, ojca, założycie-
la i kierownika Ogniska Muzycznego, założyciela orkiestry dętej, ale także jako 
wrażliwego, choć na pozór oschłego i nerwowego człowieka, buntownika, który 
nie bał się Gestapo i prowadził potajemnie próby chóru we własnym mieszkaniu 
– na Organistówce. Widzimy go także na łożu śmierci, gdy przychodzą do niego 
zaprzyjaźnieni chórzyści. Wciąż pyta o obecny stan chóru, orkiestry, budującego 
się ogniska muzycznego, zastanawiając się jednocześnie czy jego dzieła będą kon-
tynuowane.

Oprócz fikcji literackiej, na scenie pojawiły się także autentyczne sceny z życia
niektórych ważnych osób dla łąckiej społeczności. Widzimy młodego i trochę starsze-
go Stanisława Moryto – syna kompozytora, późniejszego rektora Uniwersytetu Mu-
zycznego w Warszawie, widzimy Jana Gorczowskiego – organistę łąckiego w latach 
1971–2014, któremu Tadeusz Moryto zmienił plan na życie, a także Piotra Banacha 
– jako młodego kandydata do orkiestry.

Omawiające występ jury zauważyło zauważyło, że poziom prezentowanej sztuki 
był bardzo wysoki, czuło się, jakby to był obrazek rzeczywiście wycięty sprzed siedem-
dziesięciu lat. Podkreślili, że są bardzo wzruszeni i że dziękują nam za możliwość po-
znania tak wspaniałej osobistości, jaką był Tadeusz Moryto.

W kolejnym numerze Almanachu pojawi się szczegółowa recenzja tego spekta-
klu, a także opis uroczystości związanych z pięćdziesiątą rocznicą śmierci Tadeusza 
Moryto. 
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To dodawało mu sił, a i matka, która była na widzenie u niego dwa razy, pokonu-
jąc kilkanaście kilometrów skrótami przez góry.

Przyszedł wreszcie czas, że i on mógł chodzić do domu. Dostawał przepustkę  
w sobotę po południu, musiał wrócić na szóstą rano w poniedziałek, na plac apelowy.

Zrezygnował z ucieczek. Przeliczył, że drugiego pobytu w obozie już by nie przeżył.
Tak doczekał końca Baudienstu, który został rozwiązany przed zakończeniem 

wojny. Do śmierci w 2003roku, co noc przeżywał tamte ucieczki i koszmary życia 
obozowego. Cierpiał z powodu bólu głowy, który był następstwem pogruchotania 
czaszki niemiecką pałką. Razem z żona wychowali dwa pokolenia uczciwych dobrych 
Polaków.

Wspomnienia spisała córka Krystyna Szymura
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z tamtych czasów, porównuje je z zapamiętanymi obrazami ze swego dzieciństwa. 
Pan Jan opowiada: – Mieszkaliśmy w samym Rynku. Byliśmy świadkami wielu wy-
darzeń, które dziś stanowią historię Łącka i Ziemi Łąckiej. Dziś na tym miejscu stoi 
Pawilon Handlowy GS. Lata wojny to najtrudniejszy czas dla rodzin, które żyły  
z pracy zarobkowej. Były dni, kiedy brakowało żywności. Nasi rodzice, by wyżywić 
liczną rodzinę, wymieniali rodzinne zasoby łącznie z pierścionkami ślubnymi. Przez 
pewien czas ojciec pracował przy budowie zapory Rożnów. Otrzymywał za to tygo-
dniowe kartki, za które dostawaliśmy chleb i marmoladę w ograniczonej ilości. Były 
takie tygodnie, kiedy tata nie przyszedł na niedzielę do domu, ponieważ Niemcy nad-
rabiali zaległości w budowie. Sytuacja stawała się tragiczna. Ja i Stachu jako najstar-
si, mogliśmy to jakoś zrozumieć, ale młodsi… Mama miała problem. Pamiętam, jak 
szukała ratunku nawet w siłach nadprzyrodzonych. Brała za ręce młodsze rodzeń-
stwo i szła do kościoła do św. Antoniego prosząc o ratunek. Wprawdzie św. Antoni nie 
pomógł, ale po powrocie do domu zacna gospodyni z Łącka czekała z koszem żywno-
ści... I dalej snuje swoją opowieść – Dantejskie sceny odbyły się raz w targową środę, 
w jarmark. Tłumy ludzi na rynku zostały otoczone przez kordony wojsk niemieckich 
i zaczęła się łapanka. Wyłapywali wtedy mężczyzn na roboty do Rzeszy. Zabrali też 
naszego ojca. Przesłuchanie odbywało się w domu pana Pasonia. Minęło kilka go-
dzin, a ojca nie wypuszczano. Mama zniecierpliwiona zabrała najmłodsze dziecko 
na ręce i robiąc wielkie zamieszanie wymusiła szybsze uwolnienie – ojciec posiadał 
dokument o stałym zatrudnieniu w Urzędzie Gminy. I to go uratowało przed wywóz-
ką. – Do tej pory pozostał mu także w pamięci smak kurzego rosołu otrzymany od 
niemieckich żołnierzy, natomiast o ryżu, który dostał od Rosjan tak w zamyśleniu 
powie po latach: – Co to był za ryż! Gęsty, duszony na tłuszczu, gruby jak fasola. 
Dziś takiego nie kupi! Przy pełnym brzuchu każda ideologia jest dobra.

Temat wojny i trudnego dzieciństwa zawsze powraca podczas spotkań rodzinnych 
zwłaszcza, gdy z dalekiej Australii przyjedzie starszy brat Stanisław „Łącki Robinson”. 
Prowadzi on „Kronikę Rodzinną”, w której zamieszcza wspomnienia z tamtych lat. Sta-
nisław Turek jest członkiem TMZŁ i autorem przygód z życia na antypodach w Alma-
nachu Łąckim. 

Zastanawiając się nad swoim życiem, pan Jan przytacza słowa poety Zygmunta 
Krasińskiego: „Młodość jest rzeźbiarką, co wykuwa żywot cały – choć przemija sama 
szybko – cios jej dłuta długotrwały” i kontynuuje – Poznaliśmy cios tego wojennego dłu-
ta. Głód, zimno, strach, ale wtedy myśleliśmy, że tak musiało być, nie znaliśmy innego 
życia. Dziś po tylu latach widzimy, że warunki, w jakich nam przyszło wtedy żyć prze-
rastały naszą młodość, ale również szybko dojrzewaliśmy, a tak zahartowani mogliśmy 
w latach dojrzałych lepiej sobie radzić w życiu. 

Jan Turek zwraca się z przesłaniem do młodych mówiąc: – Wspominałem te lata 
nie po to, aby roztkliwiać się nad sobą, czy ronić krokodyle łzy – ale po to, abyście umieli 
docenić czasy, w których żyjecie dziś i umieli cieszyć się każdą chwilą życia. Prosi ich 
też – Nie pozwólcie, aby ktokolwiek dzielił kreskami świat i wymyślał bohaterstwo  
w obronie tych kresek, które dzielą ludzi na rasy, religie i stany. 
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 Jan Turek mieszka w Zagorzynie. Jest członkiem Towarzystwa Miłośników Zie-
mi Łąckiej i chodzącą skarbnicą wiedzy o swojej Małej Ojczyźnie. Swoje przemyślenia 
zamieszcza w Kronice Rodzinnej.

Pisząc powyższą relację wykorzystałam:
• Gazeta Nowosądecka 15 maja 1998 r. „Ostatni, co tak wyświetla”
• Dziennik Polski 13 września 2002 r. „Celuloidowy świat”
• Film dokumentalny pt. Kinooperator” 2004 r.
• Wspomnienia z Kroniki Rodzinnej
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Joanna Klimczak 

Wiersze
 

– Echo z góry Jeżowej – 
 (Nächtliche tränen)

Gdy zawołasz mnie, powrócę tu,
choć może już hen! będę daleko.
Gdy zawołasz mnie, ja echem będę.
Tym echem, co rozbrzmiewa nad Jeżową.

Powrócę tu, by otrzeć Twe łzy,
gdy Ci je los pod powieki wciśnie. 
Znów otulę Cię wiatru ramieniem
i ukołyszę, ukołyszę do snu.

*   *   *

Gdy zatęsknisz, pamiętaj, że nie jest mi źle,
a na ustach mych zawsze jest uśmiech.
Więc i Ty bądź szczęśliwy i do przodu leć,
jak to echo,
jak to echo, co z góry brzmi…

– Orkiestra –

Orkiestrze Dętej im. T. Moryto z Łącka 
z okazji jubileuszu 70-lecia istnienia

Usiedli wygodnie tuż za pulpitami,
buszują nerwowo w swych teczkach z nutami,
instrumenty stroją, jeszcze coś szeptają,
już na dyrygenta w skupieniu czekają.

I oto nadchodzi – pewnie i dostojnie,
na prawo, na lewo kłania się spokojnie,
mrugając zaczepnie unosi batutę,
by trębacz najczystszą zaraz zagrał nutę.
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Tak nasz Łącki Hejnał wśród ciszy rozbrzmiewa
już lat siedemdziesiąt nad górą Jeżową
i zawsze tak samo serca nam rozgrzewa,
a wciąż każda nuta wydaje się nową.

A prawda jest taka, nie od dzisiaj znana,
że choć co rok inny wiatr w ich trąby wieje,
to muzyka ich jest zawsze taka sama,
bo z muzyką w sercu nikt się nie starzeje.

– Moja Mała Ojczyzna –

Łącko! moja Mała Ojczyzno!
na Twojej ziemi wszystko to co kocham…

tu mój dom rodzinny
ciepły i bezpieczny
tu pierwsze łzy smutku
pierwsze łzy radości
tu strój haftowany
muzyką skrzypcową 
i zawodzeniem tęsknym fujarek

w cieniu drzew Twoich
i cisza i spokój 
tulą mnie w ramiona
a te widoki…
ach! te widoki…
kto ich nie widział niech skona

do Ciebie wciąż wracam
Ciebie w sercu noszę 
jak na swej piersi medalik
Tyś mą Ojcowizną
której nie zapomnę
nawet gdy będę w oddali
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– Prośba o Anioła –

ześlij mi Panie Anioła na ziemię
co wskaże mi drogę do przejścia najlepszą
i otworzy oczy na rzeczy prawdziwe

błagam Cię o pomoc
o wskazówki rady
i o to żebym je dostrzec umiała

proszę o okazje
myśli oświecenie
i żebym z tych znaków dobrze skorzystała

Panie niech ten Anioł 
szepcze do mnie czasem
szczególnie gdy nie wiem jak mam postępować
niech pomoże wybrać
niech da motywację
niech popchnie w niepewne
niech pomoże działać
mówiąc mi spokojnie
– nie ma co się bać…

   *   *   *

nie chcę się tak miotać wpadać w monotonię
nie chcę też żałować że nie robię nic

niech mnie pasja jakaś bez reszty pochłonie
by pozostał po mnie obraz…a nie szkic

– Czym jest miłość? –

czym jest miłość? – pytam
odpowiedz jeśli możesz
czym?

radością? szczęściem? spełnieniem?
a może
zazdrością? tęsknotą? cierpieniem? 
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ogniem i wodą?
dniem i nocą?
pewnym i niepewnym?

no powiedz! czym?!

  …właśnie tym

– zaduma –

jakoś mi tu pusto
bez Twojego śmiechu...
nawet bałaganu nikt mi już nie robi
nikt mi nie narzeka
że zupa za słona
i wiem
że już nigdy nikt tego nie zrobi...
dziś już tylko cisza
rozmyte wspomnienia
które chcę przytulać
jednak zbyt ulotne
chowają się we mgle
i w blasku płomienia
co zbyt szybko gaśnie...
i tak się wpatruję
w milczeniu
w te znicze
i w te chryzantem kolorowe oczy
i ze smutkiem stwierdzam
że czas ran nie leczy
on nas przyzwyczaja
do życia w tęsknocie...

– Oda –

Przyjaciółko poezji!
Muzo oświeconych!
Bladym blaskiem zorzy
padasz na natchnionych.
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O! Matko żyjących!
Opiekunko lotnych!
Z półuśmiechem szczęścia 
patrzysz na samotnych.

Jak wiatr jesteś – 
– wiejesz nagle, znikąd,
a kiedy przychodzisz,
porywasz – bez okupu,
pod zastaw cierpienia.

O! Miłości!
Tyś sensem istnienia! 

– Taniec –

zielone młode liście wyrosły na drzewie
twarze odwróciły ku słońcu ciepłemu

głębokim i świeżym oddechem
płuca swe napełniły

i tańczyły
szeleściły

aż
nagle

zmęczone zabawą
barwę przybrały rudawą

opadły na miękkie posłanie
łapią powietrze suchymi ustami krzyczą
przestały … już nigdy ich nie usłyszą…

– Dym do nieba –

obudziłam się
był złoty dzień radości
uśmiech ciepły
wzrok matki czule mnie otulił
a ja zapłakałam…



96

   *   *   *

wieziona półstukotem nagich kół
pchnięta przez bramę 
A r b e i t  m a c h t  f r e i 
odarta z godności
bez tożsamości
jako siny numer
w fabryce popiołu mydła peruk…
kopie w pasiaku kolejny masowy grób

kąsana bezlitosnej szarańczy i tyfusu jadem
szukająca resztek chleba
w błocie krwistej trawy
cierpi poniżenie
gdy brutalny strażnik jak zdziczały pies…
myśli – byle odpocząć jak cień elizejski

a wszystko przez Gwiazdę
przez praojca Mieszka

   *   *   *

pojechałam jej szukać
kolejką bez powrotu dotarłam…
mamo najukochańsza – gdzie jesteś?

a z komina buchnął dym biały
i poleciał do Nieba

a ja zapłakałam…

– Carpe diem –

życie twoje bywa wojną
toczysz w nim bitwę spokojną
ale też burzliwą czasem

często twarz okrywa płomień
serce twe bywa jak kamień
na cierpienie obcych ludzi
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mierzysz innych swoją miarą
żądasz by cię ubóstwiano
lecz czy ty szanujesz innych ?

twoją duszę trapi smutek
taki jest tej wojny skutek
więc dno szklanki chcesz oglądać

patrzysz na świat pustym wzrokiem
idziesz w jutro chwiejnym krokiem
żyjesz lecz jakby cię nie ma

grasz przed nami jakąś rolę
ukrywając swoją dolę
miej odwagę się otworzyć!

chociaż życie trudne bywa
bitwy różne w nim przegrywasz
miej nadzieję na zwycięstwo!

ciesz się chwilą i dzień chwytaj!
o wczorajszy dzień nie pytaj
to co było nie powróci…

– Felix Felicis* –

o szczęściu pisać ciężko
bo szczęście upchnięte w słowa
mniej jest szczęśliwe
ograniczone
i nawet pies z kulawą nogą
nie potknie się o nie
bo płaskie
szczęście na papierze
nie zawsze wystarcza
ale to trzeba zobaczyć
usłyszeć
poczuć
żeby uwierzyć

jak?
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sięgać
po marzenia
jak dziecko po kubek stojący na stole
nie ma nic niemożliwego

chcesz – możesz – zrób to

(łac.) „szczęście szczęśliwe”
– Kołowrotek życia –

Człowiek jest tylko trzciną (…),
ale trzciną myślącą.
/B. Pacsal/

jak mysz głupia w klatce
biega człowiek w kole
udając że ruszył w pogoni za szczęściem

nos zadziera dziarsko
bo wydaje mu się
że zagrał na nosie prawom fizyki

jak paw stroszy piórka 
bo przebadał kosmos
i podzielił atom

myśli że uda mu się zatrzymać na szczycie
diabelskiego koła
bo przecież tylko tam są najlepsze widoki

* * *

a Bóg tylko patrzy z pobłażliwym uśmiechem na te dziecinne zabawy
i cierpliwie nakręca kołowrotek

– Trudno być człowiekiem –

trudno być człowiekiem…
dźwigać krzyż swych obowiązków
zmagać się ze sobą
z każdym zła oddechem



99

trudno być człowiekiem…
kiedy człowiek z ciebie szydzi
skrywać swe emocje 
pod złudnym uśmiechem

 …ponoć kamień czasem płacze
 kiedy nikt nie widzi…

– Apogeum –

oszalałe głosy drą wnętrzności
dzikie myśli rozjuszone
wątpliwości
zatykam swe uszy a one głośniejsze
jeszcze białe myszki
kaftan
i różowe słonie

nie!!! rozumu koniec?

tracę człowieczeństwo
ciągle
z własnej winy

samotność odbija się echem
obłęd desperacja
zabiję je śmiechem!

 *

Joanna Klimczak mieszka w Łącku, jest nauczycielem języka angielskiego w Szkole 
Podstawowej w Zagorzynie. Tworzy od 2003 roku, głównie wiersze o tematyce reflek-
syjno-filozoficznej. Poezja stanowi dla Joanny Klimczak odskocznię od rzeczywistści.
W II Wojewódzkim Konkursie Poetyckim im. Zosi Smreczyńskiej Zamykam w wier-
szu spowiedź mojej duszy, w 2008r, otrzymała wyróżnienie za wiersz „Spowiedź”.
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Jerzy Trzajna 

Wiersze
 

Prośba

Kiedy już zechcesz odejść
z myśli moich w niepamięć
jutra dni powszednich.

To proszę  zostaw chociaż cień
co miałby szansę odżyć we mnie.

I nie zamykaj kluczem
dni za sobą
odchodząc cicho na paluszkach.

Pozostaw także szelest
sukni swojej
w mych umysłowych bluszczach.

Na pożegnanie swą chusteczkę rzuć
tak niby to przypadkiem, schowam głęboko w sercu ją
ratując duszę  przed upadkiem.

Zatrzymam jeszcze wiatry myśli moich, niech wieją
z twojej strony swiata.
W nich będę słuchał wieści twoich
choć wiatr mnie w nie nie będzie wplatał.

Oblicza przyjaźni

Kiedyś przyjaźń była równa więzom krwi.
Mówiąc przyjań mogłeś liczyć, że
ten ktoś drugi myśli tak jak ty
nie okradnie, nie napadnie,
mogłeś spać spokojnym snem.

Przyjaźń miała trwałej siły moc
była stałą  jak granitu cios.
Nie miał na nią wpływu biegu czas
i to ci się działo obok nas.


